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Hebda i Tloczyński powrócili do kraju

3 = 0 i 6:0
Grupa zachodnia otwiera sezon ligowy. Cracovia zwycięża Podgórze, a Ruch gromi Garbarnię

Plawczyk skacze 194cm. w hali. Sportowcy na czele kolarstwa
Piłkarze Legji w gościnie u Ł. K. S.

» Anż 23 — Teł. wł. — LKS- 
tfiih (!:•). Bramki zdobyli: 
nurka dwie i Szaller.

Mecze towarzyskie na.isilmej- 
vCh nawet zespołów przestały 

Suż dawno interesować szerszą pu 
ważność, tembardziej u progu se- 
ńnu gdy nic nte Przen,awia za 

dobra formą walczących drużyn. 
Tak też było i dziś na meczu to
warzyskim stołecznej Legji z 
ŁKS-em, który nie stał na odpo
wiednim dla czołowych drużyn 
’^fegj^wystąpiła do gry w peł- 
nvI11 składzie jedynie bez Ziernia- 

W bramce Keller, w obrome 
Martyna i Pigłowski, w pomocy PrzeŁcki I( Cebulak’ Nowak(?w 
skt w ataku Szaller, Mayrer, Na
wrot. Przezdziecki II, Wypijewski. 

/*■’ Skład.. ŁKS-41 w czasie meczu u- 
łęgat przeróżnym przeobrażeniom. 
Pierwszy kwadrans gospodarze 
grali wogólę w dziesiątkę, w na
stępującym składzie: Frymarkie- 
wicz, Uliegel, Gałecki, Pegza, Wel 
nitz- Jańczyk, Durka, Herbstreich. 
Tadeusiewicz j Król. Następnie po- 
zycje leweKo skrzydła zajmuje Ur 
bański, którego po przerwie za” 
tnenia ^arasia.k, ale już na pozy- 
<Ąv tv^hn“ka naPadu.

\\ rycn warunkach nie można

ocenić wartości walczących dru
żyn. Naogół siły przeciwników by 
ły równe, a gra była tylko okre
sami interesująca i. wartościowa 
pod względem technicznym; przez

KM :

il3

.........
DURKA I KRÓL, 

doskonałe skrzydła ligowej druży
ny Ł. K. S. Pierwszy zdobył oby
dwie bramki na meczu z Legją 2:1.

KARPIŃSKI (C. W. S.) I ANTCZAK (SKODA).
podczas meczu o mistrzostwo Warszawy, który przyniósł niespo

dziewany sukces bokserowi Skody.

większą część meczu nuda wiała nik odwrotny nikogoby nie zdzi- 
z boiska. Zwycięstwo ŁKS-u nie 
mówi bynajmniej o wyższości go-

Dwaj wodzowie amatorskiego bok
su niemieckiego podali sćę do dyjntaji

w.ił.
________  . __________ Przez pierwszy kwadrans, kie- 

spodarzy nad gośćmi, a nawet wy dy to gospodarze grają w dzie-

Poreda nokautuje Heeneya]

PREZYDJUM WALNEG O ZJAZDU KOLARZY. I
Drugi od lewej siedzi p. Romuald Lange. — nowy prezes Z..I’, T. K. i

PO SKOKU 194 CM. .
Pławczyk stoi pod poprzeczką., u* 
mieszczoną na tej wysokości, ayśę- 

dzia sprawdza ją skrunuratnie-

1

Poreda znokautował w 10 rundzie
Tomy Heeney‘a. W początkowych 
rundach Heeney miał przewagę.

Heeney jest Ńowózelandczykiem. 
Należy on raczej do bokserów starej 
gwardii — do starych lisów ringo
wych, gdyż urodził się w 1899 r. Jest 
on dość Nisk iego wzrostu, ale za to 

I waży około 100 kg. W roku 1928 był 
oficjalnym chaiilengerem Tunneya i 
przegrał z n m w 11 rudzie przez no
kaut. Pozateim remisował z Sharkey- 

I em. Od tego czasu nie odgrywał już 
większej roli. W r. 1931 walczył z 
Baerem i skończył na deskach już w 
trzecie rundtoie. Następnie przegrał 

i na punkty z Rrsko. Dwukrotnie wal-. 
I ożył-z olbrzymem. Santo, raz bijąc.gn

W ostatnich. czasach wygrał z Btokie, 
zremisował z Schwake i przegrał z 
Perromi. .

Po ostatniej klęsce z Schaafem zwy 
cięstwo przez k. o- odniesione przez 
Porede może mieć dla niego moral
ne znaczenie. Jak się okazuje Poreda 
po zwycięstwie nad Camera w 9ienp 
niu zeszłego roku, stoczył następna 
walkę w październiku w Filadelfii z 
To-mmy Loughranem. którego pobił 
gładko na punkty. Wiadomości o tei 
walce nie nadeszły swojego czasu do 
Polski.

I na punkty, a ra.z remisując.'(12 rund), z powodu uchwały związku, aby do 
I mistrzostw nie dopuścić żydów. Sziko 
1 da zwłaszcza jest p. Mandlara. który 
' od wielu lat był jedynym motorem 
boksu amatorskiego w Niemczech i 
twórca jego .potęgi.

’.PUCHALSKI (I.EGJA) 
przerywa pierwszy taśmę w 
cznym biegu naprzełaj o T. 

magistratu miasta Warszawy*.

TRIUMFATORZY Z RIYIERY POWRÓCILI JUZ DO KRAIU 
Tloczyński i Hebda witani byli w Warszawie na dworcu przez p. p. 

radcę Ólchoyieza, red. Rotherta i Gryżewskiego.

dźo gorąco. Niemniej jednak war
szawiacy dążą do wyrównania, a 
w 15-tej minucie Maurer ma ku te
mu okazję, nie trafia jednak z zupeł 
nie bliskiej odległości. W tej fazie 
gra staje się bardzo interesująca 
przez swoją szybkość. W 35-ej mi 
nucie z podania Przezdzeckiego 
Szaller wyrównuje nie bez winy 
Frymarkiewicza. W ostatniej mi
nucie pada rozstrzygnięcie z pe
wnego strzału Durki.

W drużynie łódzkiej doskonale 
zadebiutował Fliegel w obronie, 
który w drugiej części meczu był 
niemal że równorzędny Gałeckie
mu. W pomocy dobry Welnitz. Na 
•wysokości zadania stał Jańczyk, 
trzyma się jednak bardziej defen
sywnie. O ataku trudno coś po
wiedzieć. jedynie Durka osiągnął 
już swoja formę.

W Legji słabym punktem był 
tylko rezerwowy Pigłowski. po- 
zatęm wszyscy w mniejszym, lub 
większym stopniu osiągnęli swoią 
tormę. zwłaszcza Martyna. Na
wrot, Cebulak i Przezdziecki w a- 
taku. Sędziował bardzo słabo p. 
Pitsch.

siątkę, Legja opanowała w Zupeł
ności teren, przypominając swoja 
formę z pełni sezonu, ale kwa
drans, ten wystarczył czerwonym 
do ostatecznego rozegrania się.

Tylko kilka momentów godnych 
jest zanotowania, a . więc minuta 
20-ta i ’25-ta, w których Durka 
ma dwukrotną okazję do zdoby
cia prowadzenia. Zresztą gra
czowi temu przypada w udziale w 
30-ej minucie z pięknego strzału, 
który Keller zatrzymał, ale już w 
bramce. W 35-ej minucie Herb- 
streich sfaulowany przez Nowa
kowskiego schodzi z boiska, a w 
40-ej minucie ostry strzał Króia 
z 20-tu me'tröw z trudem broni 
nakrywką Keller.

Po zmianie stron akcje napadu 
ŁKS-u nabierają rumieńców ży
cia. są szybkie i groźne. To też 
pod bramką Kellera jest często bar

DOROBAI SEIDEL.
Jwa.i czołowi ęejłjteaetftanci 

szawsfciej . ąieduiej.
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Generalne pranie brudów w P.Z.T.K
Rozpaczliwy obraz zjazdu kolarzy. Odpowiedzialne, a niewdzięczne zadanie nowego zarządu

Jakże chciałoby się po dorocz- 
nem walnetn zgromadzeniu P. Z. 
T. K. w Warszawie napisać: Ko
larstwo polskie rozpoczyna nową 
erę; wszystko co było w Hieni złe 
i niskie wymiotła żelazna miotła 
zdrowego rozsądku, prężności or
ganizacyjnej i wielkiego ducha; no 
rwi łudzę, którzy stanęli dziś do 
odrodzonego warsztatu pracy, po
trafią wlać w nią szczytne ide.ie, 
potrafią też wystrzec się błędów 
popełnionych przez swych poprzed 
pików; w zarządzie związku już 
n gdy nie znajdzie s'ę miejsca dla 
karierowiczów, dla ludzi brudnych 
rąk i niezdrowych ambicyj.

O jakże bardzo chcielibyśmy 
wszystko to móc powiedzieć!

Niestety — sunfenie dziennikar
skie nie pozwala nam na to. Obraz 
bowiem, jaki przedstawiało walne 
zebranie kolarzy, był jednym z nai 
tragiczniejszych, najbardziej nie
szczęśliwych, śmiesznych i polito
wania godnych, jakie w ostatnich 
latach mieliśmy nieszczęście oglą
dać.

Dość powiedzieć, że słynne ze
branie nadzwyczajne Ligi w r. ub., 
w porównaniu z „obradami“ kola
rzy było szczytem form parlamen 
tarnychi dojrzałości organizacyj
nej oraz fachowej.

Większość zebranych na Dyna
rach to ladz e nawet nie z IXX-go 
■wieku. To okazy kopalniane, wy
jęte z zapomnianych lamusów, 
otarte z kurzu i śniedzi, to mumje 
reprezentujące jakieś przedpotopo 
we pojęcia, to źle nakręcone ma- 
aiekiny, słowem — to wieika kom
promitacja kolarstwa polskiego.

Tym razem jesteśmy w tern 
szczęśliwem położeniu, że zdanie 
nasze poparli sami zebrani publi
cznie, a wielokrotnie.

Słowo „bałagan“, określające na 
strój i poziom obrad padało co 
chwilą z ust ludzi, którzy słów nie 
.rzucają na wiatr jak p. Pobudejski, 
Lange, czy Ignatowicz. Jeden z ze 
branych powiedział wprost, że po
ziomu obrad wstydziłby się naj
mniejszy zaśniedziały klubik w Pi- 
ipidówce, a kiedy po 8-tniu godzi
nach bezsensownej gadaniny p. 
Lange rzucił z oburzeniem na salę 
okrzyk — czy jesteście zebraniem 
P. Z. T. K. czy bandą; coście zro
bili dla ratowania kolarstwa; czy 
wypowiedzieliście na ten temat 
choć jedno słowo — tępi słucha
cze tych słów przyjęli to z entu-

zjazmem. Nie orientowali się pe
wnie biedacy, że każdy taki oklask 
podpisuje wyrok śmierci na ich 
walory organizacyjne 
mysłowy.

Nie koniec na tern: 
zentantów Krakowa 
ren walnego zebrania 
której nadarza się okazja wypra
nia brudów z własnego podwórka. 
Dowiedzieliśmy się więc o wza
jemnych szantażach, o pieniądzach 
pobieranych przez członka zarzą
du P. Z. T. K. za urządzane za
wody. słowem o rzeczach od któ
rych na skron ach naprawdę uczci 
wego sportowca siwieje włos.

Sprawa zatargu P. Z. T. K. z 
okręgowym związkiem warszaw
skim to znów osobny rozdział. Roz 
patrując minioną działalność władz 
naczelnych owe niezliczone prote
sty w sprawie mistrzostw Polski, 
rozprzężenie organizacyjne, brak 
rzeczywistego kontaktu z okręga
mi, wreszcie orywatę uprawianą 
przez na szczęście już usuniętych 
członków — widać wyraźnie, że

i poziom u-

dwu repre- 
uważało te
za balję, w

zatarg ten był tylko logiczną kon
sekwencją całego tego „bałaganu“, 
o którym co chwila na zebraniu 
się mówiło.
• Nie przesądzając sedna sprawy 
merytorycznie, sąm takt, że wła
dza podrzędna nie honorowała za
rządzeń swej władzy zwierzchniej 
jest bez wszelkich komentarzy go
dny jaknajżywszego 'potępienia.

Dlaczego bowiem
na tak jaskrawym i naświetlanym 
w opinji publicznej przykładzie, 
kluby mają honorować zarządze
nia swych związków, a zawodni
cy — klubów? Czy można znaleźć

wzorując się

lepsze zastosowanie powiedzenia— 
przykład idz!e z góry — jak w 
tym właśnie wypadku?

Osobna kartę w dziejach nie
dzielnego zebrania zapisał jego 
przewodniczący poobiedni p. Wer
ner. Był on wprost emanacją owej 
nieudolności, braku fachowości i 
energji cechujących ogół zebra
nych. Pod jego „rządami“ doszło 
do niebywałych wprost dyskusyj:] 
słysząc te wszystkie brednie wy
głaszane bez ładu, składu i zwią-1 
zku chcialo s:ę wzywać naprze-: 
mian to policję, to pogotowie ra-1 
tunkowe.

Rozmowa z Tłoczyńskim
o pobycie na południu Franc.1

=
LODŹ, 2.4. — Ted. wl. — Trzydnio

we. czwarte z rzedli mistrzostwa pięś- 
loarskio «wianku strzeleokie«o odbyły 
t e w Łodzi i swoje «zadanie propagan
dowe spełniły w zupełności. Stały one 
>w dobrem wydaniu. Zgłoszono do 
tu cli 56c;u zawodników z całej Poł
yki. z czego 41 stanęło na rm®u. Mila 
in ospodzianke ii»istinz.cist>w stanowili za 
•wodnicy z północy, którzy zaijeli pierw 
»ze inejsca z 25-omi ipiniktaimi przed 
.Warszawa — 21 ipunlktów. Slasikietn — 
19. Lubl inom — 17. Łodzią — 16. To- 
,i uniom — 11. Poznaniem — 10 ii Brze 
Sc: cm nad Bugiem — 4.

POZNA N. 2.4. — Teł. wt. — War
ta II pokcnala w bokserskim meczu 
rewanżowym Polonie z Leszna w sto
sunku 14:2. Pleć spotkań skończyło się 
n oka u tein. ,

Wybory ozłortków zarządu Z.P.T.K. 
wvicimlv «laiawi'Sika następujące, pp.l 
Skiba, Pc:budnćsk-:. Drobut. Kurzeivsk; 1 
Wojukieiwiez. Chybiński, Łopińśki. Wa
dowski. Mikulsiki. J. S. Jatfkowsikl. 
Lux. Pfeifer i Tumowslkli.

O godz. 12.30 w nocy kotarze obra
dowali ma Dynasach dalej. Jako 14-go 
czśonka zarządu do PZTK ipmrolauio 
p. Łazrairskłcgo z Krakowa. Pozałem 
znieś'orno dyistkwalifikaoję z uczestni
ków, biorącyich udziiail w słynnym „po
chodzie nagusów" w Gdyni, •wycho
dząc z zaiożcifa. że wm togo «re- 
sznaczincgo wystąpi,eifa leżała ipnzede- 
wsizvslfcieim ipo stronie ongan:,za4orów.

W sprawie ■niemniej słynnego zator 
■gu PZTK z okręg eim warsza'wsk nu. po 
wzięto uchwalę alby WOZK awolat w 
ciągu (miesiąca walne zebranie dla za
łatwienia tej sprawy.

Mistrzostwa Polski na tonze postano 
wiono w r. b. «powierzyć Krakowowi.

Pociąg wiedeński zajeżdża na 
stacje. Już «daleka rzucają się w 
oczy opalone twarze Hebdy i Tło 
czyńskiego.

— Nie będę Pana długo nudził,
— zwracam się do Tłoczyńskicgo.
— tylko kilka ipyiań: Czy lepiej 
grało się zeszłego roku, czy też 
teraz?

— Trudno na to pytanie odpo
wiedzieć, ale raczej zeszłego, a to 
z tego powodu, że byłem na Jas
nym Brzegu dużo wcześniej i ino 
głem uczestniczyć w turniejach w 
Monte-Carlo. Beaulieu i Mento- 
nie. Podczas tych turniejów jest 
najlepsza konkurencja. Daje to 
możność o ile już nie gry z lep
szymi. to przynajmniej obserwacji 
elity tenisistów. W Nicei i* Cannes 
bywa niestety słabsze współza
wodnictwo, bo konkurencje robią 
turnieje na włoskiej Riwierze.

Jak dla mnie, to udział w dwu 
turniejach — to nieco za mało, 
aby się dostatecznie rozegrać. Na 
tomiast odniosłem wrażenie że 

Hebda się rozgrywa nieco prędzej

odemnie. Mimo sukcesów, ze swej 
gry nie jestem zbytnio zadowolo
ny.

— A cóż Holendrzy?
— Z naszemi przyszłymi prze-' 

ciwnikami nie mieliśmy zbyt du
żo do czynienia. Timmer był krót 
ko na Riwierze, tylko w początko 
wych turniejach. Karsten jest bez 
względnie obiecującym graczem. 
Holender ma około 24 lat. jest 
szybki i b. dobrze gra przy siat
ce. Jest również niebezpieczny w; 
czopach. Mojem zdaniem jest -to; 
gracz lcoszy od Koonmana. Hug-i 
liana i Lecmibrugena.

■— Jak się grało w dotiblu z; 
Hebda?

— NieszczegÓlffie, na Riwierze I 
nic zdążyliśmy się zgrać, często 
się nie rozumiemy. Ma,111 jednak; 
nadzieje, że na obozie treningo
wym w Warszawie dokończymy 
skutecznie zaczętą pracę.

— Czy ręka jeszcze boli?
— Z ręka jest już ttobrze, dosta 

łem na nią świetne i b. skuteczne 
lekarstwo. K. G.

Szczytem chyba wszystkiego by 
la dyskusja przeprowadzona przed 
wyborami do zarządu. Matadorzy 
sportu kolarskiego, zasłużeni dzia
łacze. wieloletni członkowie za
rządów. prezesi, wiceprezesi i se
kretarze potraf li strawić ni mniej 
ni więcej tylko godzinę i 40 minut 
czasu, dyskutując w jaki sposób 
należy głosować, czy lista kom- 
sji-matki jest obowiązująca, czy 
można pozatem stawiać, inne kan
dydatury i t. d. i t. d.

Równolegle z zebraniem odby-.-„„- 
wał się w przyległej sali egzamin! dat P- S. Jankowski, 
na sędziów kolarsk!ch. Mimowoli i O godz. 23.39 mieliśmy wynik 
chciałoby się zaproponować, aby i glosowania na pozostałych człon- 
urządzić już nic egzamin (n ktbyt, z J
go nie Z|dal). ale już choćby tylko j 
kurs organizacyjny dla pp. delega
tów.

Niestety wszystkoh „kwiat
ków“ które wyrosły na tak świet- 
mc wymierzwionym gruncie ze
brania niedzielnego nic sposób jest 
odrazu skolekcjcaować. Rezerwu
jemy na to miejsce w numerze

czwartkowym Przeglądu.
Dziś możemy tylko nadmień c. 

że od godz. 11-ej do 17-ej przero
biono jedynie pierwszy punkt Po
rządku dziennego t. zn. sprawozda 
nie ustępujących władz z dysku
sją. której powstydziłyby się słyn
ne specjalistki od dialogów w ma
glu.

O godz. 21-ej miał wreszc e miej 
sec pierwszy pozytywny akt zer 
branych: prezesem został p. R. 

; Lange, który zdobył 123 glosy, pod 
■ czas gdy if, uzyskał kontrkandy-

Walu eZgromadzcnie Polskiego Zwia 
zku Łyżwiarskiego, «przy udziale dele
gatów stolicy. Lwów«, Sianka i Wilna, 
wybrało nwov zarząd w 4k'l..dzie': i>re 

j 1 zes gen. W'.tików ski, wiceprezesi: No
wakowski i mir. Goebel. sekretarz Dam. 
członkowie: Wiczalkowski, Pairat nte- 
wicz. Pełczyński i Burzyński. Referen 
tka spraw kob ecycli p. Skaoska.

Nehringowa i Kalbarczyk dostali zło 
te odizutak od Walnego Zgra u ad z en i a 
I ZŁ za doskonale wyut iki iniędzynaro 
dowę w пики bieżacYin.

Budowę Sztucznego Lodowiska w 
Warszawie uchwarlo Walie Zgrouia- 
dzeitt c WTŁ tia terenach własnych w 
Doi in c Sawoicairjiktaj i w tym celu 
upoważii lo Zarząd do zaciągnięcia po 
ż voz Ki li-Spot C’C zi>e.i w w у sok o.4c i 
1.200(МИ) zł. W projekcie: bosko ho
kejowe o wymią.rach 60x30 mtr. i bo- 
;?iko do jazdy szitucznej 50x50 mtr. 0- 
raz (trybuny na 4.500 widzów. Budowa 
łod.7w:<ska zosta'tfe ukończona «»a Je
sieni roku przyszłego.

Szermiercze mistrzostwa Polski
Tegoroczne mistrzostwa szer

miercze, zakończone w ub. niedzie 
ię, wykazały dość znaczne postę
py w pracy szermierzy i, co waż
niejsze. pewien przypływ młode
go i wieice wartość owego naryb- 

, ku. Takie talenty jak Mirowski (A. 
| Z. S. Warszawa), Kazim.erowi.cz 
(A. Z. S. Poznań), a zwłaszcza Ślą 
żacy Sobiik i Paszek (P. K. S. Ka
towice) pozwalają spokojnie pa
trzeć w przyszłość szermierki pol
skiej. Żałować jedynie musimy, że 
nic startował obiecujący junjor z 
..Legji“ ppor. Tychy: obraz dorob
ku ostatnich 2 lat byłby pełniejszy.

Zawody floretowe, rozegrane w 
piątek dn. 31.III stały na poziomie 
znacznie wyższym, niż się spo
dziewano. Nie był to już benefis 
Friedricha i Segdy, po których w 
ubiegłych latach było zawsze „dłu 
go, długo nic“ i następnie na słaby 
dodatek, aby się turniej mógł od
być, 3—4 panów o kompronrtiiją- 
cym niekiody sposobie walki. Wra 
zenie wyrównania i poprawy w

Klasie potęgowała zła forma Seg
dy, który zdobywcy tytułu mi
strza Friedrichowi uległ bezapela
cyjnie. Dobry był zdobywca HI 
miejsca por. Kuźnicki (W. K. S. 
Łódź).

Turniej floretowy prowadził 
por. Zabicłski z mocno nłcrntyno- 
wanym we florecie zespołem sę-

Na terenie Warszawy
W sobotę, óti. 1.4. w Warszawie roz 

moczeły sie mecze o mistrzostwo ki. A 
w Podiokręgu Robotniczym.

Marymont — Gwiazda 5:1 (1:0)
Pierwszy występ zeszłorocznego mi 

tsiraa, Gwiazdy, wyipadl bardzo niefor 
Himnic. Początek moczu ne zapowia
da! jednak tak wielkiej porażki.

Po przerwie, kiedy Mairymoirt pro- 
’wadirł 2:0. Gwazda wstawia z obrony 
Galdiberga 1 do ataku, który strzela 
bramkę. Przez ten czas Marymont roz 
grywa sie i zaczyna przeważać, akcję 
jego iwhtó.raia płynności. Mairymoht 
m i korzys tnie załamanie s'e <______
żydowskiej i strzela dalsze trzy bram 
ki.

Naogól gra stała na wysokim pozio
mie. choć chwilami była zbyt ostra. 
Bramki dla Marymcotu strzelił:: Prze- 
orowski 4 Weremowcz po dwie, i So
kołowski jedna, dila pokonanych Gold 
H.erg 1. Widzów 201)0 osób.

Skra — Znicz 3:3 (1:2)
Drugi mecz o mistrzostwo Podokre- 

rii WOZPN. rozegranych w Pruszko
wy c. .przyniósł, po bardzo

szawtamka — CIWF 2:2 (0:1); War
szawianka II — Drukarz II 4:3; Mary- 
mout II — Gwiazda 2:2.

Mistrzostwa Warszawy w zapasach, 
rozegrane w rredzielę w baki Ymca w 
'wadiae średniej,i półciężkiej, przyniosły 
następu ince wyniki: w. średnia: 1) 
Kiela (Ymca). 2) Rejniak (Ymca): w. 
półciężka: 1) Małecki (Świt). 2) No- 
weki (Legja).

Na boisku Skry w Warszawie roze
grane zostały dwa biegi 'iiaprzeilai o 
misitrzostiwo robotucze Warszawy. W 
biegu męskim (2500 mir) zwyciężył

ków zarządu bez jednego, o które
go toczyły się nadaj homeryckie 
boje, oraz zatwierdzenie regulami
nu ramowego dla okręgów.

Tak więc po 12-tu godz. obrad 
zebran e uporało się 3-ma. do
słownie trzema, punktami Porząd
ku dziennego!

A teraz pytanie — co będzie da
lej?

Obraz naszkicowany przez naSi 
malowany jest niestety tylko czar- 
nemi farbami. Ich czerni nie obcię
liśmy pogłęb ać i mamy wrażenie, 
że n:e zrobiliśmy tego.

W intencjach naszych nie leżało 
też. aby sprawy oglądane na ze
braniu warszawskiem wybielać. 
Poprostu chcieliśmy oddać możli
wie śe śle obraz tego bezholowia, 
niezaradności, 'braku wyrobienia i 
matolstwa. na jaki z przerażeniem 
patrzyliśmy w ciągu całego dnia.

Pragnęliśmy to uczynić możli
wie obiektywnie odwagę, aby lu
dzie którzy mieli w tym stanie rze 
czy ująć ster pracy w P. Z. T. K. 
w swe ręce, zdawali sobie 
sprawę z ogromu zadań 
ich czekają.

Chcieliśmy równocześnie, 
uświadomili oni sobie, że 
dzieje się dziś w kolarstwie pol- 
skiem jest zgniłym owocem posia
nym przez szkodników w rodzą m 
tych, którzy niedawno opuścili sze 
rogi kolarstwa, da Bóg, na za
wsze.

To też dziś, zamiast opuszczać 
ręce, mimo wszystko patrzymy w 
przyszłość naszego kolarstwa nie 
tak cza.rno jak w jego przeszłość.

Wierzymy, że wszystkie trage- 
dje jakie sport ten ostatnio prze
żył będą bolesną ale cenną nauka, 
z której nowi włodarze P. Z. T. K. 
potraf ęzertyć-wvdza-iak- 
dzie nie powinno

J. Grab.

z
jasno
jakie

aby 
to co

kiem dużego tupetu i szczęścia niż ski i Sobik. — odpadli: Żochow- 
’ ski, Kazimierowicz, Dr. Wodniecki 

i ChmeFik. I-ą grupę prowadził do
brze jako przewodniczący jury 
fechmistrz Radke, H-ą z mniej- 
szem powodzeniem por. Kuźnicki.

Finał doskanąJe &row<*Uzon.v 
przez fechmistrza Radkego przy
niósł tytuł mistrza Segdzic. Zwy
cięstwo przypadłe tutaj słusznie 
zawodnikowi, który przewyższał 
współzawodników techniką, formą 
i wspaniałą kondycją fizyczną.

Rozdanie nagród i dyplomów za 
kończyło 3-dniowc zawody.

Rezultaty techniczne turnieju 
szabiowego: I miejsce i tytuł mi
strza zdobywa Segda (Legja) 7 
zwycięstw. II — Nycz (Legja) 
6 zwycięstw, III — Suski (Legja) 
6 zwycięstw. IV — Papce (Legja) 
— 5 zwycięstw. V — Friedrch (L. 
K. S.). VI — Dobrowolski (A. Z. S. 
Warszawa), VII —tl.^1 (Le
gja), VIII — Sobik (P. K. S. Kato
wice). IX — Paszek (P. K. S. Ka
towice).

umiejętności. Ładnie pracowali 
Friedrich i Suski. Po 3 latach nieo
becności zawitał na planszę utalen 
towany szfpadzista por. Szupenko 
(Legja). Mimo braku odpowiednie
go treningu pracował w ładnej for 
m e i dobrym stylem szpadowym.

Turniej prowadził p. Papce. 
Najważniejsze i najcięższe zawodziów bocznych. Stąd pewne nie- ................  . ___ ____ _____

domagania, nie takie jednak,^ aby szab|0.wc rozegrano w niedzie
lę. 16 silnych zawodników rozdzie 
łono na 2 grupy eliminacyjne. Do 

' finału wchodziło tylko 9-u. stąd 
I ogromnie wiele encrgji i zaciekło
ści w przedzieraniu się do finału. 
W grupie I-ej do finału zakwaEfi- 
kowali się: Nycz. Segda. Frie
drich i Paszek; wyeliminowani: 
Szcmpliński. Mirowski. Zapaśnik. 
W grupie Ii-ej weszli do finału: Sit 
ski. Dobrowolski, Papce. Zabiel-

wpłynęły na ostateczny wynik za
wodów.

Szpada rozegrana w sobotę bez 
eliminacyj w grup:c 10 zawodni
ków nie zrobiła najlepszego wra
żenia. Słabe oświetlenie i garstka 
publiczności sprawiły, że zawody 
były dziwnie senne, chwilami mo
cno nudne mimo udziału samych 
wartościowych sz>padzistów. Zwy 
cięstwo Scgdy było raczej wyni-

‘OSLO. 2.4. — Tel., wt. - W zawo
dach płrwackch 200 mir. st. Ыа$. pań 
wygnała Dunka Jitóobscu w dobrym 
czaiste 3:09.5 pr®c<l Szwęjiką Istberg 
.3:10.6 i Norweżka Jchariscn 3:17.6.

STU ГГОAR 1 2.4. — l ej. w|. - Na 
odach ’e'kkixnk.tj'cziiych w hali, 

1QOO nitr wygrał Peltzer w 2:40.2 przed 
Papierń: 3 kin Syir:ii»g 8:56: dwubói 

"]cr“‘v Jcmlll. skok wwtż Haug 
Sievert 15.21

' ARYŻ. 2.4. — Tel. wł. — W meczu 
tekejowytni Massachusets Ranters po 

“’li rcipreizeiitąięic Francji zasłona dwo 
po

I

drużypy • Eichel (Jutrznia) 10 m. 13 sek.: 2) Mi- i. * ; 7- v "ó,,ku
chalslci. 3) Muteir ze Skry; w biegu ko i bardzo 11CZI1.C i konkurencja by 
becym (700 mitr), pierwsze mejsce [ k.
zdobyła W.nrzykowska (Skra) 3 m. 36, ^fków

Nieudana wyprawa
Zapaśnicy polscy przegrywa ą w Pradze
PRAGA, 2.4. — Tel. wl. — W t mieć uzyskał nad nóm przewagę 

dniach 1 ■’ 2 kwietnia odbyły się! i z-wyciężyl. eltnłiinwjąc Ganzerę 
w Pradze międzynarodowe za- z konkurencji, 
wody o mistrzostwo Czcchoslo-| 
•wacji w podnoszeniu ciężarów j 
i w zapasach, w których wzięli; 
również udział : Polacy w nastę; 
pmjacym składzie: Gancera, wal 
ga kogucia, Gardawsłki, waga' 
pótśredna, i Gęstwiński, waga! 
półciężka. Z zawodnikami przy-! 
jechał: inż. Zyzik, kierowinlik dni 
żyny i p. HeiiiL który sędziował I 
w ringu.

Mistrzostwa były obesłane;

U'a Ramsay am . w stosunku 4:2 
Pi zedtażeińi (0:0. 2:1. 0:1. 2:0).

BRUKSELA. 2.4. - Tel. nł. - 
meczu o mistrzost wo Europy wag 
c cźk.e1.’SaweJ Andersen pekonał 
pinnizity Belga Et ennra.

W 
pól
na

zm eunej 
grze. wvtn?k nienozsłrzywnięty. Boisko 
Zr-oru fatalne. n:e pozwoliło na pro
wadzenie ticnmainei gry.

Ora zaczyna sie w tempie ospa I cm, 
lecz 'w 15 mnucle Smorarsfcl II strzela 
«pierwsza bramkę dia Skry. Zniczowi 
udaje sic w reszc e, wskutek bledu o- 
brony Skry, utzysikać wyrównanie 
iprzez Zycha .i z podobnej sytuacji k I- 
ka inir.m późniei strzelić druga bram
kę.

Po przerw'« Skra bieipze s’e z miej
sca do roboty .i w 20 minucie strzela 
druga bramkę przez Smosarskiego II. 
IN:i 25 rnjnrjt przed końcem wzszaiata 
sie wćclrura ze śniegiem która wtremu 
żliw.ila zupełnie normalną grę.

Elektryczność — Sarmata 2:2 (1:0)
Mecz o wejść e do ki. A Podcikregu 

Robolmazego WOZPN prizjiifósł wynik 
remisowy. Bramki dla Elekliryczpości 
strzelili Szyimaniak i Roszkowski, a dla 
ttarmety Kwiiec ński i Urbanowicz.

Inne mecze piłkarskie, rozeitrane w 
Warszawie, przynosly nais-tęiputiace wy 
miki: łlakoałi — Hapoel 2:0 (2:0); Zair 
. - Ćza.rni 4:1 (2:0): Hatgmcmea — Ma- 
iret > 1:0 (0:0). AKS —— WKS 4:1: War

seki 2) Kornecka (Skra), 3) Margulis 
(HaipoeJ). (a)

Finały męskich trójkowych mi
strzostw Warszawy w siatkówce, ro
zegrane w „wewnętrznej" kortkurendji 
oddawna rywalizujących zespołów Po 
lon.j-i i AZS. wykazały niemal zupełną 
ich równość..

W 
AZS-u 
ilością 
scu, a 
drugą 
tów i 
granych do przegranych.

Walki były niesłychanie zażarte i na 
bardzo wysokimi poziomie W pierw
szych spotkaniach zeszłoroczny mistrz 
Polonia I (Kombenger. Zglińsiki i Kwast 
I) przegrała gładko 0:2 z AZS I (Ol
szewski. Wierszyllo. Lutz), wykazu
jąc dość słaba formę, a Polonia II 
(Kwast II i III j Traczewsłki) przegra 
la z AZS III (Styk. Nowakowski. Stra 
szak).

Następne spotkanie przyniosło sensa 
cytjne zwycięstwo Polonii II nad AZS 
I w stosuinkin 2:1. Następne gry dały 
koleótie zwycięstwa: Polonii I nad 
AZS III 2.1 i Polonia II 2:1. oraz AZS 
I nad AZS III 2:0. Ostateczna roz
grywka o pierwsze miejsce, tytuł mi
strza Warszawy i puhar YMCA. odbę 
dzie się w przyszłą niedziele.

W zawodach pań na ipierwszem miej 
I scu stoi AZS. który wygrał z Po‘lo-

la naprawdę ciężka. 23 zawod- 
.... .  „r wzięło udział w podno
szeniu ciężarów, 90-ci‘U w zapa
sach.

W pierwszym dniu ukończone 
zostały zawody w podnoszeniu 
ciężarów.

Następnie odbyła się pierwsza 
runda zapasów w wadze pol- 
c eżkiej, w której wz^ął również 
udział i Gęstwiński, pokonując 
po 4 mćnutacli Hampla (Cz) dol
nych chwytem za pas i przygnie 
coniem .mostu. Gęstwińsiki 
miał przez cały czas walki znacz 
na przewagę, atakując stale i 
miał kilka sytuacyj, w których 
mógł swego przeciwnika poło
żyć.

Drugi dzień rozpoczął się dla 
nas fatalnie. Na pierwszy ogień 
poszedł Ganzcra, który, mając 
znacztna przewagę nad Mau- 
drem, przy suiplesic padł niefor- 
tuinuie na łopatki i przegrał spot 
kanie w 4-ej mimicie. Również 
■w oastępnem spotkaniu, przeciw 
ko mistrzowi Europy. Leuchto- 
wi. miał pecha. Przez długi czas 
walczył równorzędnie i dopiero 
po upadku głowa na parkiet, Nie

rezultacie pierwsze zespoły 
i Polom i znajdują sie z rów-ną < 
punktów na pierwszein miei-1 J; śś^"AL’;?,Lk-i nokomiiaoPolonia II i AZS III stanowią I udział i Gęs-twlnski., Pokonując 

parę, mając równa ilość punk- 
jednakowy stosunek partyj wy

Gęstwiński w drugim dniu n e 
miał szczęścia. Atakując swego 
przeciwnika Skrcka, przy i’rz<jl 
rzuci eprzez biodro, sani pada 
na wznak i przegrał walkę, oy- 
lo to drugie nieszczęście. zaKon 
ozone spotkacie, a zarazem po
ważne osłabienie szans Gęstwin 
s-Aie-m Przy spotkaniu z Vila-i 
sem” Gęstwińs-ki zwyciężył na , 
ipuiiktv po bardzo ciężkiej wal
ce. \v czwartem natomiast spot 
kaiiiu. przegrał z Kreustierem 
(Cz), po przerzucie w 12-ej mi
nucie i rówinież odpadł z konku 
rencji.

Trzeci nas zawodnik, Gardaw 
ski, miody i mało doświadczo
ny. nie zabawił długo na ringu. 
Wsłkutek nadwyżki zaledwie 
trzy ćwierci kg. został zaliczo- 

I IW do wagi pólśredmiej. W wa
dze lekkiej miałby znaczne szam 

i se na zajęcie jakiegoś miejsca. 
W pierwszem spotkaniu natrafił 

. na Rosenberga (Cz), który góro 
; wał nad nim siłą i przedewszy- 
; stkiem wagą. Po długiej i upór 
Iczywej walce, zwyciężył Rożen 
, lwrg na punkty. W drugiej wal
ce historia powtórzyła się. Dar 
dawsiki, mimo bardzo ładnej tec i 
nicznie waCki, przegrał na punk 
ty z Liska (Czechosłowacja).

Tomsamcim wszyscy ncis. za
wodnicy odpad!i, nie zajmując 
żadnego miejsca. Ogólnie bio
rąc, występ naszych zawodni
ków wytpadł bardzo fle. Zorga
nizowany został zapóżno. nie 
przygotowana drużyna przyje
chała bez takic’ii zapaśników jak 
Gałuszka lub Bajorek.

Telefonem z kraju
KATOWICE. 2.4. - Tel. wl. - W 11- 

V1 f d'z:c,e obowiązywał na Gór 
• „ISku za,ka,z Pitkatfsk-di. wy 

.przez Śląski OZPN z powodu roz 
Krywana w tj-,m dnóu mecz.11 pilkair- 
sk ego reprezentacji urasta Kałów c i 
in asfa Król. Huty, o tradycyjny puhąir 
Plebiscytowy.

W roku 1925 ziinieuioiio regulamin 
led wędrownej nagredy i postanowio
no rozgrywać go Jako puhar pleb scy- 
twy pomiędzy reiprczentacjaini Kąto
we i Król. Huty. Dcitj chcizasywę wy
niki d-aily 0\v\ciestwo KcJtowlcan w 
1925 r. 10:1. w 19-’6 5:3. w 1927 zawo
dy sie nie odbyły. 1928 3:2, w 1929 
4:1. w 1930 wynik remisowy 2.2. w 
1931 znowu zwycestwo Katowic w 
stosiMiku 2:1. w 1^32 zwycheżyla poraź 
pierwszy Król. Huta w stosunku 6:5. 
W tym roku spotkamę dało zwycię
stwo Katowicom w stosueku 4:2 (1:2).

KRAKÓW. 2. 4. - Tel. wt. - Wi
sła — KS6 Myslowce 3:2 (2:0). Wy
korzystując wolny jeszcze od rozgry
wek ligowych termin rozegrała Wisła 
zawody towarzyskie z drużyną śląską. 
Wisła wystppHa w idetHycznym skła
dzie. co na poprzedirin meczu i była 
drużyną lepszą od przeciwirka. Do 
pciuzy gospodarze mieli przewagę i u- 
zyskali prowadzenie ze strzałów Adatn 
ka i Artura. Po pauzie Artur podwyż
szył nawet stosunek bramek do 3:0, 
lecz Ślązacy, którzy w drugiej przer
wie grali wspomagatii przez wiatr 11- 
zyskali dwa punkty ze strzału lewego 
taczwka i centra ataku. Gra slnie u- 
c:erpiala na skutek wtatru.

Najlepszym w Wiśle bylf Artur 1 
Kotlarczyk. Goście zaprezentowali s:ę 
jako typowy zespól śląski o górnym 
systemie gry. Sędziował pan Gauda.

M dtru dzisiejszym odbyły sie 
Krckowie 3 mecze o mistrzostwo kla
sy А. I tak: Makabi pokonała Unie w 
stosunku 3:0 (Makabi miała przewagę 
do pauzy. Po pauzie doszedł do e,0‘ 
su przeciwnik, który nie wyzyskał jeu 
nak tak pewnych szans, tak rzut kar
ny. Bramki strzel li Somieii'chein. Pu- 
1 isch i 1 
dziowal p. dr. LusłgiTicit.

Korona — Legia 2:2 (0:1). Mecz 
rozegramy w dość silnein tempie. Do 
pauzy Legja była zespoleni lepszym. 
Po pauzie doszła do głosu Koicua. 
Bnainiki dla Legji strzelili Mytar i Grab 
ka, dla Korony Kochański. Dobrze sę
dziował p. Se idl er. + ,

Grzegórzecki — oJfe 1:0 (0:°’;
Grzegórzecki miot przewagę i wv«r;|l 
zasłużci e. Bra,:nka padla w drug*’1 
Iow..1 w 'zainieszairu podbranik0" c,|>. 
Sędz a dr. Rumplen dobry.

LWÓW. 2.4. — Tel. wl. — , "k-
dizielę wieczorem odbyły sic L»-o. 
wie międzymiastowe zawód*'iA* a$”:- 
cze Lwów — Kraków. .*alin.nczPr.c 
zwycięstwem Lwowa w st.‘ Ku 9;o- 
Lwów reprezentowany -t z“' 
wodników klubu Irnleiw* ' L,szłta Cy- 
gairiewicza.’barw Kra*0. , .r°tłili za
wodnicy Legji. Wyn*t • y następu
jące: W wadzie kog'.’f;,' Łuszczewski 
(K) zwycięża Słońs*. p. 15 minu
tach. Waga piórko'* a.‘ Łieślawicz (L) 
zwycięża w in-cL';Urbaniaka. 
Waga lekka: (L) zwycię
ża w 12-ei mii»*’c'e.,“ll,seka. Waga pól 
średnia: Kra^’1*1 (L) remisuje z 
Grossem po u!°^ ei walce. U aga 
średnia: (K) remisu>e z
Mieinfkiem •p<’„L’ItP nutach. Waga pół
ciężka: IKWTskt (i.) remisuje z 
Rausdmrt«?”’’ W wadze cienkiej 
Schultz XI’ 'L'^f-Vwa w trzeoei mi
nucie z KWerem.

I

Яй-Ьстгпап. Bardzo debrze sę- I 
d. dr. Lu'Sk't-ricn. 1

ŚWIATOAEJ SŁAWY

B. S. A.
MOTOCYKLE

19 3 3 
modele na składzie 

żądajcie bezt>l3tnych katalogów
S. A Jen. Przedst Warszawa, 

Czackiego 12 
Salon Wystawowy Czackiego 16. 

tel. 714-94.

Kazim.erowi.cz
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Triumfalny start ligowy Ruchu
Garbarnia rozgromiona 6:0. Fatalne warunKi atmosferyczne. Giemza zdobywa 4 bramki

KATOWICE’ — Teł. wŁ 
Ruch— Garbarnia 6:0 (2:0). Bram 
k“ Otonó 4-9”“« >• '■

LkHrly drużyn- Garbarnia: wło 
dek; Konkiewtó?. Joksz; Nagraba, 
Wdczktcwicz. Skwarczewski; Re 
sner Czub- Smoczek, Pazurek, Ba 
tor. Ruch: Kurek; Wadas, Cieślik; 
Buchwald,. Dziwisz, Ur-|

G.emza, Gwoźdź, i

pod względem techniczny?’ cz. 
taktycznym oraz kondycji ’f . 
pej. Na pierwszy plan w^”y bo-

tego niesłabnącego pędu, który sta 
wiał gO’ w ubiegłym sezonie na 
czele polskich skrzydłowców. 
Środkowej trójce brak jeszcze mi
mo zadowalającej formy tego wy
kończonego zgrania, które ich mo
że w najbliższym już czasie pre
destynować do miana najgroźn ej-

szego ataku ligi PZPN. Najmilszą 
niespodziankę sprawił niewątpli
wie następca Peterka bramko- 
strzelny Giemza. Wykazał on ta
lent o dużej skali, a jego dyspozy
cja strzałowa przeszła wszelkie 
oczekiwania.

Linia pomocy Ruchu test bardzo

wartościową częścią drużyny i 
spełnia ona niewątpliwie tak jak 
wczoraj zawsze swą powinność w 
100 proc., chociaż nie widzieliśmy 
w niedzielę u Karlika Dziwisza je
go zwykłej ruchliwości i niczńior- 
dowanej ofiarności. Inna rzecz, że 
sytuacja absolutnie tego nie wy-

ban, Badura, 
Włodarz. .

Mecz odbył się w bardzo nie
przyjaznych warunkach atmosfe
rycznych. Nagły j znaczny spadek 
temperata przy s inym wietrze 
i co chwua spadające tusze zmie
szanego ze śniegiem deszczu — to 
okoliczności bynajmn.ej nie przy* 
czyniające S:ę do up-ększenja 
w dowiska. które samo w Ł 
nie mogło zadowolić c^,r.nej e- 
czne.i pubiczności. spraunkty ligo* 
mccyj waiki o cenne puna 
Wd ... v był za wyjątkiem

Przebieg «^ich okresów nudny dwÓ? SmujS Winę ponoszą 
1 ‘"jl0 gdyż Garbarni, ongiś tak 
Twardej i bojowej drużyny, nie pa
mięta Śląsk w tak beznadziejnej 
formie. Na dobrą sprawę był nie
dzielny mecz imprezą wybitnie je
dnostronną. Ruch grał i strzelał 
bramki, a Garbarnia próbowała 
n.eudolnie bronić się. Cała druży
na robiła wrażenie zmęczonej, co 
było widocznie winą braku kondy
cji fizycznej. Gracze ruszali się nie 
mrawo i apatycznie oraz pozwo
lili gospodarzom całkowicie opa
nować boisko i grę- *Yr°Zktó- 
nie zasługuje ję^Tcwńie zidan^ 
ry w pełni spełniał dan e.

TafakJTaz KoE 

wieża w obronie.
Drużyna Ruchu przedstawiała 

sic jaiko całość bardzo dobrze tak :

SKODA NA ZWYCIĘSKIM MECZU Z MAKAB1 2:1. 
Od lewej: Brzostek. Moleda, D/|br owski, Schott, Heiselbetz, 

nek. Marjan, Baryła. O orski. Zieliński. Czech.

NAJLEPSI SIATKARZE WARSZAWY.
Drużyny trójkowe Polonii i A. Z. S.. które w turnieju o mistrzostwo 

uzyskały równą ilość punktów.

Hala Cl.W.F. gości lekkoatletów
Rekordowa forma Pławczyka. Sprinterzy ciągle słabi

Pierwsze zawady w hali zorganizo
wane w tym rdku przez W.O.Z.L.A. na 
Bielanach, zgromadziły na starcie spo
ro zawodników, a na widowni ładne 
pairę setek publiczności, niezrażonej 
trudnośćiaimi komunikacji, ani fatalną 
pcigouą.

Sportowa strona zawodów wypadła 
bardzo nierówno. Padło wprawdzie kil
ka rekordów, ale w większości wypad
ków, poza fenomenalnym wynikiem 
Plawazyta, są one jeszcze bardzo da
lekie cd względnie chociaż przyzwoitego 
poziomu.

Oczekiwany z dużą ciekawością trój
bój szpriiinterów, przyniósł wielkie roz- 
cźainowiainie. Czołowi szybkobiegacze, 
którzy przez całą ziimę solidnie praco
wali i już od dość dawna prowadzili 
systematycznie trerwngi, znowu nie po- 
kazafli nic, coby mogło wychodzić po
za przeciętną miernotę. Gźas 11.6 na 
100 mt. w klasie A, osiągnięty przez 
wyraźnie bc-zkotrkurei<C5'j<nę.go Troja- 
nowfstkiego U na doskonałej bieżni, nie 
da sie wytłumaczyć nawet panującym 
chłodem. Wszyscy biegali drobniutkim, 
kobitęjim kroczkiem, a na dodatek 
trafili „puchnąć“ już nawet na 80 
:rów!

Wszystkie trzy biegi (60, 80 i 
truto) wygraj Trojanowski II przed

F‘u, może się pochwalić na 80 mt. lep
szym czasem od Trojanowskiego II. sta
jąc się temsaimem nowym rekordzistą 
Polski (9.1).

Radosnem pnzeclwstaiwieniem dla u- 
partej tępoty w szpriincie by! skok 
wwyż, gdzie Plawczyk — dat próbkę 
swojego talentu, zakrawającego już na 
fantazję. Zaczął skakać od 170 cm. 174. 
179, 184 poszło jak z płatka. 190 om.— 
od pierwszego skciku. choć z leciutktem 
trąceniem. Nowy rekord w hali (daw
ny 188 cm.) przetrwaj wszystkiego 2 
minuty. Pierwszy skok i już z miepraw 
dopodobną laitwością zntalaizl się Ptaw- 
czyk po drugiej stronie poprzeczki, u- 
stawionej na 194 cm.!

Zachęcony szczerym entuzjazmem 
publiczności i sporym zapasem niewy-

zyskanych centymetrów, który mu 
przy tym skoku pozostał. Plawczyk 
nieco przeholował i zaatakował poraj: 
pierwszy w życiu wysokość dwu me
trów. Minto przenikliwego zimna, któ
re jest może największym wrogiem 
skoczków, nie był on wcale daleki od 
przekroczenia tej fantastycznej grani
cy. Jeszcze 2 — 3 miesiące i te 2 me
try przyjść musi. Narazić Plawczyk 
może się komentować nowym rekordem 
europejskim w hali krytej.

Z innych wyników zasługiwał na wy 
róźmiemte nowy rekord w sztafecie 
3x80 mit., ustanowiony przez rezerwy 
A.Z.S‘u — lepszy o 8 sekund od trwa
jącego zaledwie tydzień rekordu Warty 
poznańskiej. Bardzo dobrze skoczyła 
wwyż nowa zawodniczka Polonii —

Pogoń-Hasmonea1T.O!
po- 
mc-

• tr/BSVZRK (ZJEDN.) . . 
jpistrz azi w wajze koguciej.

100
-....... Ło-

packtim i Lulkasżcwiczem z Orla, który 
najzuipelinieii nieoczekiwanie okazał sie 
prawie równorzędnym przeciwnikiem. 
Zwycięzca w klasie B. Liedke z C.I.W.

majtała.
Trio obronne stało także na wy

sokości swego zadania, a najlepiej 
wypadł Kurek w bramce. Obroń
com brak jeszcze przedewszyst- 
kiem czystego i niezawodnego wy 
kopu. Możliwe, że brak ten miął 
swoje źródło w nieco usprawiedli- 
wionem lekceważeniu przeciwni
ka, co wpływało z natury rzeczy 
na mn ejsza sumienność i dokład
ność ich pracy.

Grę rozpoczął Ruch z wiatrem 
i odrazu zarysowała się przewaga 
gospodarzy, którą Giemza zazna
cza w 7-ej min. zdobyciem pier
wszej bramki, bombą z odległości 
25 mtr. Gra toczy się przeważnie 
na połowie gości, a ich sporadycz
ne i anemiczne akcje 'ikwidują bez 
trudu tyły gospodarzy. Garbarnia 
pozwala coraz więcej zepchnąć 
sie do defenzywy. W 32-ej minu
cie dyktuje sędzia za zawinioną rę 
kę w polu bramkowem rzut karny. 
Strzał egzekwuje Badura, lokując 
lekko i pewnie pikę w siatce. Dwu 
krotny sukces Ruchu dopinguje wi 
docznie gości, gdyż następuje e- 
tiergiczny zryw i do końca gry 
utrzymuje się ich lekka przewaga, 
jednakowoż czujność całej druży
ny Ruchu uniemożliwia gościom 
jakikolwiek sukces cyfrowy. Ten 
okres meczu zasługuje w rzeczywi 
stości na miano gry.

Po zmianie stron decyduje się 
kierownictwo Ruchu na pewne 
przegrupowanie graczy. Pociąg
nięcie to zostało spowodowane tru 
dniejszem zadaniem w drugiej po
łowie zawodów, a mianowicie grą 
pod wiatr i deszcz. Zorzycki zaj
muje miejsce Buchwalda, ten Ba
dury. który powraca na swoje sta 
re. stałe miejsce—środek pomocy.

Zmiany te o ile nie przyniosły 
wybitnej poprawy w sytuacji, to 
w każdym razie nic nie pogor
szyły i Ruch był nadal drużyną 
dużo lepszą. Garbarnia instruowa
na w przerwie przez swego nowe
go trenera, inż. Rauchmaula, przy
stąpiła do drugiej połowy gry z 
nowym przypływem energii. Ener 
gji tej starczyło jednak tylko na 
zaledwie 10 minut, gdyż po tym 
okresie zaczyna ponownie prze
ważać Ruch i ataki miejscowych 
są coraz groźniejsze.

W 22-ej minucie wreszcie po
zwala sobie Pazurek w fatalny spo 
sób zabrać piłkę przez Badurę, 
który wysyła doskonale Giemzę 
na przebój, a ten strzela nieuchron 
nie trzeci punkt.

Ledwo nastąpił po ustawieniu 
się graczy gwizdek sędziego, a już 
ponownie grzęźnie piłka w siatce 
gości. Akcja trójki napadu była 
tym razem tak błyskawiczna, że 
bramkarz Garbarni nie zdążył je
szcze ochłonąć po puszczeniu trze
ciej bramki, a już rnusiał ponownie 
sięgać za siebie. I tym razem byt 
Giemza szczęśliwym strzelcem.

Obecnie następuję okres gwałto
wnego szturmu Ruchu na bramkę 
Garbarni oraz rozpaczliwej obro
ny gości. Włodek ma wielokrotnie 
okazję wykazania swej umiejętno
ści w wyłapywaniu półwysok:ch 
strzałów, które się tak gęsto sy
pia.

Rozpaczliwa obrona Garbarni o- 
kazała się bezskuteczną, gdyż 34-a 
minuta przynosi dalszy punkt dla 
Ruchu przez Gwoździa. Niespodzie 
wany atak Garbarni przenosi piłkę 
P°d bramkę Ruchu. Tutaj dyktuje 
sędzia tuż na granicy pola karne
go rzut wolny przeciwko gospo
darzom. Rzut ten bity przez Risne 
ra byłby niewątpliwie dał gościom 
honorowego gola, jednakowoż bar 
dzo przytomny Badura wybija 
Piłkę głową prawie że w linji 
bramki.

Rewanżując się niejako za ten 
groźny moment, .zdobywa w 41 
minucie Giemza z podania Urbana 
szóstą bramkę i ustala przez to 
wynik meczu. Sędziował energicz- 
n'e i dobrze p. Gruszka.

Stankiewiczówna (141 cm.), Ciekawy 
pojedynek w rzucie kulą stoczył Ka- 
luba z Wojtkiewiczem z Wilna, który 
obecnie studiuje w C.I.W.F-ie, obaj nie 
potrafili jednak przekroczyć granicy 
13-tu metrów, którą stale osiągają na 
treningach. Twardowski skoczj'ł wdał 
6.50 mtr., ale jeszcze wyraźnie jest da
leki od syvojej formy'. Lokatjski z War- 
szawiamki (174 cm. yv skoku wwyż) 
skakał pechowo, ale jest wyraźnie lep
szy, niż dawniej.

W skoku o tyczce zacięty pojedynek 
Pławczyka z Klukiem odbył sie na wy 
sokości zupełnie przyzwoHei. Od obu 
zawodników śmiało oczekiwać można 
znacznych postepóyy.

Beżnia i skocznia przygotowane by
ły przez organizatorów wyśmienicie, 
niestety jednak, młodzi sędziowie, re
krutujący się w znacznej większości ze 
słuchaczy C.I.W.F-u, nie zawsze potra
fili wywiązać się należycie ze swego 
gadania. Czasy mierzone były źle. 
rozstrzygnięcia celowniczych kilka
krotnie mylne, a co najgorsze — pra
wic że wszystkie biegi puszczono z 
falstartem. Najgorzej wychodził na tern 
Trojanowski, który siedział „grzecznie" 
i za każdym razem rnusiał odrabiać 
poważny handicap. Fatalnym manku- 
mentem był także brak pomieszczenia 
dla publiczności, która jak żywe sre
bro rozlewała się w nieznośny sposób 
po cailem boisku.

W czasie zawodów przeprowadzono 
na terenie lasku bielańskiego drużyno 
wy bieg naprzelaj o puhar Magistratu 
na dystansie około 5 kim. Zdecydowa- 

1 ne zwycięstwo w bardzo ładnym sty
lu odniósł Puchalski z Legii (16:353)", 
p-zed Jurkowskim z AZS-u. który po 
powrocie z wojska zrobił kolosalne po 
stępy.

Na dalszych miejscach przyszli: Ru- 
siewski (Orzeł) i Żak (Pol.). Puhar 
zdobyła drużyna Orla (9 pkt.). na dru 
g em miejscu Sarmata, na trzeciem — 
Warszawianka.

Szczegółowe wyniki zawodów.
Trójbój szprinterów klasy A — 1) 

Trojanowski II Pol. (60 mtr. — 7,2, 
80 mtr. — 93“. 100 mtr. 11.6) 2)
Lopacki (AZS). 3) Łukaszewicz (0- 
rzel). klasa B.—l) Liedke SIWF (60 — 
7.3. 80 - 91. WO 11,7). 2) Kiśtowski, 
3) Klćmecki. 60 mtr. plotkt kl. B. _
Wuic Mak. 10.2“; sziaf. 3 x 800 mtr.—
1) AZS I 6:34,1“ 2) AZS II. 3) Ama
torski K. S.

Skok wwyż panów — 1) Plawczj-k 
AZS — 194 cm.. 2) Lokaiski War. 174 
cm.. 3) Kuczyński CIWF 169 cm, 
wdał _ ]) Twardowski AZS 650 cm..
2) Wojtkiewicz CIWF. 6.32 cm 3) 
Lokajsiki 6 mt. Rzut kula — |) .Wojt
kiewicz 12.85 mtr.. 2) Kałtiba AŻS | 
12.84 mtr. 3) Kluk CIWF 11.76 mtr. 1

Panie: 60 mtr. Kałużyna Sok. Graż 
8/>". wtwyż — Staiukiewiczówna Poi 
141 cm., kula — Rapińska Sok. Graż. 
9.61 mtr.

LWÓW. 2.4. — Teł. wt. — Pogoń— 
Hasmonea 11:0 (5:0). Inauguracyjny 
występ Pogoni zakończy! sic dwttcy- 
frowem zwycięstwem nad Hasmoneą. 
Pogoń wystąpiła bez Matiasa. Albań
skiego i Berezy. Również w Hasmo- 
nei były znaczne luki. Wice-mistrz 
Polski przedstawia sie iak na pierw
szy występ w bieżącym sezonie wcale 
dobrze. Wprawdzie Hasmonea okazała 
sie przeciwnikiem słabym, niemniej je 
dinak niektórzy gracze Pogoni mieli 
możność wykazania dobrej kondycji fi 
zyczincj.

Napad przeprowadza wcale sprawnie 
akcie, szybko i zdecydowanie pod kie 
rowntotwem bardzo ruchliwego Zim- 
mera. Sekundowali mu dobrze Moty- 
lewstki, Łagodny i Niechciot Znaćzne 
słabszy był jednak rezerwowy Sam- 

dru.gi mecz w

sy 
sie

NAJLEPSI KOSz 
\V. K. s., która zdobyładrużyna

—«yiaZ YKARZ.E ŁODZI 
Ł. K. S. Triumfu, finalebijąc w

NAJLEPSI KOS/vm. W K. S, która zdobyła YkaRZE ł0DZI fmdc
drużyna Ł. K. S. Piyh^ Triumfu, bijąc w ,,na c

fomne znajdo-; 
debiutowa! po 
gdzie nie miał

który grał jednak
dniu.
pomocy' w dobrej 

sie Hanin. Kuchar 
przerwie na obronie, 
jednak wzwpełności pola do popisu, je 
żewskj dawał sobie Iatyvo rade ze sła 
bo grającymi napastnikami Hasmonci 
i wprawiał sie yv wykopach. Sobociń
ski nie wkraczał w akcie.

Hasmonea prawie zupełnie odmło
dzona przeciwstawiała sie słabo. Znać 
na niej braik treningu. To też po prze
rwie całkowicie opadła z sił. nie prze 
chodząc prayyie ani razu połowy bo
iska.

’ Gra stała od pierwszej drwili pod 
znakiem silne« przewagi Pogoni, która 
bez trudu przedostawała si£ raz poraź 
pod bramkę przeciwnika i już przed 
pauzą prowadziła 5:0. Po przerwie *" 
tnaoja Hasmonei jeszcze bardziej

,. . O /ms TRZOS! WO POLSKI WE FLORECIE
bpotkaiue Kuźmiclciego (Łódź) z kpL Segdą (Warsz.). Na prawo sędzia główmy por. Zabiel^*'

•pogorszyła.
Bramki zdobyli: Łagodny 4. Zimmer 

3. Niechciol j Sanłsom oo 2.
LWÓW. 2.4. — Teł. wł. - We Lwo 

wie odbył się pierwszy b:eg naprzełai 
zorganizowany przez Hasmoneę. Na 
starcie stanęło 33 zawodników. Trasa 
miała około 4 kim. Pierwsze miejsce 
zajął Sawaryn (Pogoń) 11:17,5. 2)
Demkowski (Pogoń), 3) Jaworski (Po
goń).

W zawodach towarzyskich Lechia 
pokonała Ukrainę 4:0 (4:0).

Ligowa drużyna Czarnych bawiła 
w Jarosławiu, gdzie pokonała Ogni-

WILENSCY siatkarze
Od prawej: Maruszkin. Puszkarze- 
wicz i Święcicki, przed gmachem 
swej szkoły im. Zygni. Augusta,

Z GOŚCINY PIĘŚCIARZY WARTY W RUDZIE 
Stoi diruż Warty (od lewej): Wirski. Poh,s. Kajman Wolniakowski, 
(Ar.-lki). Warecki. Maichrzycki. Glesman. Iomaszewski. Klęczy druż 
Siavji: Luss, Lentpa. Hasterd«. Białas. Brabański, Gnida, Jasiulek, 

juz. Masny. Wynik meczu brzmiał 8;8. KRENZ (I. K. P.) 
mistrz Łodzi wagi cięiżkiatk .
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Śląsk na czele pływactwa
Dwa rełfordy Po sili sztafety E. K. S. Rewja elity zawodników w basenie Y.M.C.A. Kraków

KRAKÓW. 2.4. — Tel. wL—W dniał 
wczorajszym zostały rozegrane na ba i 
sonie krakowskiej YMCA ogólno-pol-1 
Skie zawody plywacikie. Było to zdaje i 
się pierwsze, od к'ku lat spotkaire j 
■trzech naszy ch najs htie.iszych a okre
sów iplywaokch na yvstęp'e sezo :t 
letniego. Tenis autem dało nam ono <>- 
ibraz pracy z'mowei naszych klubów' i 
było do pewnego steonia nieoiicjtiśf a | 
wałka o mistrzostwo zimowe p.ć.ikch 
Pływalń:. Ci. którzy wczoraj przewi
nęli sic przez basen krakowski stano-] 
•w-ia w większości trzon .naszej reęre- ■ 
.zentaclii iply wadkiei i o nich będziemy I 
niieCiiybtfc mów i pcó.-zas wszy !k'.'i! 
Imprez pływackich w sezonie letnim, i

Zawody wczora jsze oce; jróąc Je na ; 
■podstawie wynrkń.y. soja ped zna-1 
kieni su;preniac'i Śia;ka. EKS. którego] 
przewaga w plywaciwie naszem za-1 
znacza się coraz s niej, jes>t cóecnic j 
na czele naszego plywactwa. szczegół 
nie w kc-.knrenc.Jach męskich i nic 
wydaje się. ażeby przewaga Ślązaków

została w najbliższym czasie zaekwia-1 zhuowenii, 
■rą. Ida Oni bowiem do boju oparci o ] która mile 
szerokie masy 
właśnie sukcesy 
wycli. I jeszcze 

ż e suk

a więc EKS. AZS i YMCA. I 
rozczarowała.

| I Cr; co\ la. t» e dyspbimiąca własną ] 
i plwalitią wykazała. dy.ponuei wpra | 
wdzle dobra klasa zawodnicza ale. że j 

' oparcie się o własny teren znaczy ■ 
'ed tak bardzo dużo.

Wyniki w poszezególitycii koukuręn 
ciach Drzedstawiaia s;ę’ następująco: 
Sztafeta 4x 290 mvr. st. dow. panów: i 
1) EKS u składzie — Barysz, Karli-1 
czek II. Roter. Kr rliczek I. 10:50,4. 2) * 
AZS w Składzie — Bocheński. Maty- 
. .k. Olszew к , Karpiński. 11:10— Bojsze:. 
cheński. który szedł na pierwszej 

. z,m : .tie uzyskuje na tvm dystansie czas 
2:25.6. 3) Craeoyia w składzie — Mc- 
glócz. Lit w u. Kot. Roupert. 11:39.

50 mtr. st. dow. panie: 1) Kawalec 
I (EKS) 44:2.2. 2) Cyankiew cz (Craco- 
] \ .i) 51, 3) Charynkówaa (YMCA).
! 100 ni r. st. tsawznrk panów II klasy:

a dowodem tego — 
w biegach sz-afeto- 
jedno pozwala przy- 

ętózczać. że sukcesy tych pływaków 
■::'e sa chwilowe, lecz stanowią począ
tek dłuższej ery. Oto Pływacy śląscy 
to chłopcy bardzo młodzi, wystarczy 
powiedzieć, że bohaterzy wczoraj
szych zawodów', a wiec Karliczek I ma 
zaledwie lat 18. KarFczek II lat 16. 
Bary. 'z. la: 15. Dnray la: 17. Oto czte 
ry ipodipory śląskiego zespołu pływac
kiego.

Owa rekordy polskie pobite rrzcz 
EKS są wynkeim esirej walki z 
AZS-em wrarszaw^kim którego pływa 
cy newieie usśepowali swoiin prze- 
ciwnlkcni. ale przegrywali w konku
rencjach sztafetowych, niemal że zde
cydowanie. Jeżeli chodzi o inne kluby, ............ .. ____  ____

| to w walce tej n:c ni;lv one dużo doi t) (i|;lh (YMCA) 1:32.8. 100 mtr. st. ibyl ogłoszony,
j powiedzenia. Zw yciężyły przedewszy-i dow • 
Is.kiem toaaby dysponujące pływalniami i

l(Gisz.) 1:13,2. 3) Pennecke (YMCA)
I 1:14.8.

100 mtr. st. klas, pań: 1) Jarkuliszó- 
wna była bezkonkurencyjna i prowa
dziła iuż na 59-c:u metrach z różnicą 

. 3 mtr. XX v gra la cna w czasie 1:40 
przed Fitzówna (Gi-z.) 1:45.5 ■ Mileró- 
wną (RKś) 1:47.6.

5 x 50 mtr. s’t. dow. [ klasy: 1) 
i YMCA 2:55.4. 2! EKS 2.58.4 O Cra- 
I cov!a.

100 mtr. st. dow. panów został ro
zegrany w dwóch seriach: W p:erw- 

|sze:. Olszewski (AZS) wygrał po za- 
I ciętej walce w czasie 1:13.1 z Karpiń- 
I skśtn (AZS). Na trzeciem miejscu w 
czasie 1:14,8 był Barysz (EKS). Druga 

[ seria tei korktr-etrcH była właściwie 
liiitalent. Na starcie ytamSi I'
(Cr.). Szwanków ski (AZS). Bocheński 
(AZS). Publiczność przed startem 
śt’o wt wolde Karliczka, którego

Następna konkurcticja jest 2ótt mtir. 
s:. klas. I) Gałkowski (AZS \V-wa) 
3:18,3. 2) Bogdan. 
Gałkowski (AZS) 
(Ymca) 3:25.2.

Zkelei zostaje 
5x50 metrów st. < 
zgłoś lo próbę pobicia r 
Pierwsza z:n «aa przy :i 
tic EKS przed Cracor a 
g ej znrane ślązacy 
lec zAZS wysuwa sic ■przed Ci 
Ta kolejność

(Ytnca) 3:22.4. 3)
3:23. 4) L-heia

rozegrany wyście 
dow .panów. AZS 

rekordti Polski, 
nosi nrowad ze- 
I i AZS. Na dr-ii 

prowadza dalej. 
■na>povie. 

zymujc sie przy ’nzc- 
cej znfanc. gd.z:e prowadzi :> 4 me
try. a następne iuż tylko o 3 metry: 
osta.tn a ztn a:w przynosi walkę Kar
liczka z Bocheńskim. Bocheński roi* 
szuje wspaniale, ne Jc*-t jednak w s»a

Warta-Polonia 9:2
Ex-ligowcy gorsi o klasę od gospodarzy
POZNAN. 2.4. — Tel. wł. — XVarta— 

Polonia XVarszawa 9:2 (5:1. Wys;cp 
niedzielny Pttłon? warszawskiej tnn» 
chłodnej i deszczowej ipogcdy nic od- 
straszyl sympatyków iedęnas.ki war- 
szaw.-kiiej. Polonia iprzyiechała bez En 

• łanowa i Szczeiaaniaka. Mecz odbył 
się w ia:ałnvcli wartwlktach tereno
wych na roztr.akfęm boósku. to też o 
■racjonainej grze w tych warenk-adi 
nie mogło być mowy. Goście. Jak zre
sztą było do przewidzenia, zaprezen
towali się słabo, chociaż pierwsza 
część giry wykazała przebłyski daw
nej fentny. Warta' przewyższała Polo
nię pod każdjni względem i «zybko- 
ścia i techniką, dost oso wwiac się po
nadto lepiej do ciężkiego i oślizgłego 
terenu.

Pierwsze mktury 
Wały tak wysokiej 
tuż tpo rozpoczęciu 
prowadzenie.
Warta wyrównuje i wynik 1:1 utrzy
muje się przez blisko kwadrans. Po>’o- 
irDa marnuje szereg sytuacyf podbram- 
kowcyh bardzo dogodnych, podczas 
gdy Warta strzela wk'.e i skutecznie. 
Polowa też kończy się wynikiem 5:1 
■dla Warty. Po zmianie stron obraz 
zmienia sic batdzo znacznie. Goście 
■widocznie zmęczeni bronią się zacie
kle. nie nx>ga się jednak uchronić c,d 
klęski: bramki sypia się jak z rogu 
obiitości i mecz kończy sic zwycię
stwem zielonych w stosunku 9:2.

XVarta pokazała się z najlepszej s‘.ro 
ny, wykazutac walory, jakich żąda się 
od niej jako czoiowei drużyny. M cno 
ciężkiego terenu gracze ruszali sic 
szybko, w ykazitjac zgranie we wszysit 
Iktcii IliKjacIi oraz dobra dyspozyclię 
strzałową, co najlepiej zresztą frustru
je sam wynik. XX'yróżni!i sic przedc- 
wszystlkietn pracowity Kryszkiewicz, 
zdobywca tirzecii bramek, dobry na lc 
■went skrzydle Nowacki, który strzelił 
cztery bramki, oraz Sclierfke na środ
ku ataku (dwie bramki). XV pomocy 
ofiarny i wszędobylski Ofierzyński był 
bez zarzutu.

Na najbliższa niedzielę, która przyinie 
sie pierwszy występ zielonych na wta 
snem boisku w pierwszym meczu ligo
wym z Podgótrzem. Warta czekać mo
że ze spokojem.

Dla Polonii pierwsza bramkę Strzelił 
Łańko z wolnego z 18 nrebrów. drogą 
Pawełkiewicz z karnego. Sędziował 
dobrze ,p. Leracz.

Drutga niedziela rozgrywek klasy A 
w Poznaniu przyniosła szereg niespo
dzianek. Największa z nich to zwy- 
clęstwlb betJ.amitnlka klasy A HCtP 
10:0 (4.0) nad gnieżn eń-ka Stellą. 3 
bramki strzelił Nowak, po 2 Konopa, 
Narożny i Skrzypczak, iedna samo-

gry nie zapaw ia- 
porażki. bowiem 
goście uzyskują 

XV kitka minut później

bóycza. Druką iiiespodziac.iką był wy- 
r.jk remisowy mistrza okręgu Legii z 
Ligą 1:1 (0:0). Bramkę ćkia I.effiji s‘trze 
iii Bernste/i. ć'a Ligi Gośliński

Ostrowski KS pckcuał r.iesipcdzóewa 
nie wice miszza okręgu Ołimipye 2:1 
(2:0). Bramki dia OKS strzelili Żurek 
i Gwizdek L dla p;>kona:ivch Przyby
łowicz.

Sokół leszczyński pokonał rezerwy 
Warty w Poznaniu 3:2 (0:0). Dla zwy
cięzców bramki strzelili Mtuslełek III, 
Tomczyk i Muszkie:a, dla Warty były 
gracz ligowy Wojciechowski i Róży
cki.

Polonia Leszno pokonała Ostróvie 
3:2 (2.1). Bramki dla Polonii stirzcljli 
Kwiatkowski II. Józefowicz i iedna sa 
mcbójcza. dtla Osfrozii Lechowicz i 
Skoczylas.

I) Mttsialowicz (AZS) 1:19.?.! 
3 > (.' ■ /ii,, pań: I) Craeoyia 2:47. |
2) ) ÓCA 2:57.5.‘EKS. który zwycię- ; 
żył w czasie 2:31.8. został zdyskwaii-1 
f lik cwany.

3 x 100 mtr. st. zm. panów I klasy:] 
1) AZS Wcrszawa w składzie: Ja
strzębski, Gtmikowski. Sziwankowski, 
4:01. 2) EKS Katów ce w składzie: |
Karliczek 1. Edmund. Scltolz. 4:05 3) i
Cracovia w składzie Paw elek. Ket. ] 
Gryglewski. 4:16.6

100 mir. si. klas, 
ska (YMCA) 2:14.8.
1) Jastrzębski (AZS
2) Pawełek 1:29. .
1:31. 4) Matysiak
100 nttr. st. dcw. 
Schwaemm (EKS)

nań: 1) Korczyń-1
100 mtr. newznak | 

■ Warszawa) 1:22.8, 
3) Pawi k (Gosz.)
(AZS War.) 1:31.2. 
p. I klasa B: l)

1:13. 2) Łebek

ski. KanpiiWkk Bcdieński 2:32,6. 
rów'n eż. lepszy cd 
■rokoidu Po ski: 
óz e: (Jry.glew sk 
Rcitippęrt 2:38.6. 
krpkowskiego.

Sztafeta 3x50 metrów st. zm. II kla
sa: II Ymca 2:t:o.6. 2) EKS 2:05.6. 3) 
Cito/ov a 2:08. 5x50 metrów st. dow. 
pań: 1) Cracovia 4.43. 2) Yanca 5:03.6; 
100 tn“r. ncw/■::: k pań. na skutek łtb- 
■.•■ftsci: Now; ków tlej, nie wzbuthz ł wiek 
s zpgo z a ntcrcsow aińa. W\ grała 1 - 
cówitra (G s/(.w ęc) 1:45 przed Maty- 
s pkôxxna ( XZS) Marksôw'na (EKS).

Po sk .karli popispwych. w których 
ni. n. breł mJział 7'Knkoni tx' skoczek 
śląski Breguła. ndbyla się s jtafeta 
4x100 mtr .st. dow. patów. Szitaieta 
EKS w \ kaiziała również i tutaj swoia 
wysoka 'k arsę. i xv składzie Karl czek L 
Karl czek II. Rother. Scholtz p; b la re 
kord Potóki w czasie 4:.’S.S: 2) Craco 
x ?a w składzie: Kot. Reuppcrt. L txvi:’ 
i Gryglewski w czas'e 4:54.2.

czas
dots cii zafetnvc go 

3) Craeova, w skia- 
. Now;:k. Scicbt. Ko:. 
Nowy rekerd okręgu

i 
i „ . ......... , .. ... ...........

Rouper; j ,ц.;с d-gon ć rywala. Wśród huraganu 
.., ' < pikilasków zo&U ję ogloszcny w y:t k leip

! szy o 2 sekimdy od rekordu Polsk na 
tym dystanse: 1) EKS w składzie: Du- 
ray. Psairek. Scholtz. Rother. Karli
czek 1 2:32.2. 2) AZS (\Xz-wa) w skła 
dzie: Matysiak. Olszewski. Szwanków

glo- I 
start

dru-
zo-

Jak пат, ośw ; dcza ’ k:e; jwujk 
ży nv ś askiei. do ;,ci konkurctici: 
stal zgłoszony bn»t mistrza. Karliczek 
ll-gi, któ^y jednak ze względu na_m_a- 
jaca za chwile nastąp.ć sz>taitete 5x59, 
oszczędza s:e i ne start«ię.

Po stoza4c. z:; wodnicy do p erwo, te
go it-oww.i du praw e równo. Na p eć | 
dz es'atce Bocheński 'Prowadzi pewnie i

I 
i

o metr. Czas jego wynosi 30 sck. Za
nim dz e Szwanków śki. a tuż. za nitn 
Roiwcnt. Odilegtcści w drag ei p ęć- 
dzesiatae wydłużają s e. Bocheński 
zwyc;eża nrw'ióc. a'le w stosnnnikoyyo 
stabym czasT' 1:04. Szwcmkow-ski u- 
zyskać: ITT przed Roaippeirtcin .który 
iest Inż za c ni i uzyskuje 1:07.6.

Szkoda jednak że nie startował Kar 
liczek.

Mistrzostwa pływackie Polski c-d- ' 
będą S'!e w roku bieżącym w Krako-1 rz 
w:e przyczem zorganizuje je Craco- • l 
via. Mecz z Czechami przydzielono 
Warszaw !e.

Wyjazd Cracovii do Brna na dwa 
mecze z Zidenicam; w dniach 8 i 9 
kwietny ztr.cał odwołany. W tym ter 
ni:trie Cracovia spotka sic z Warsza
wianką w Warszawie.

Szermierze polscy wezmą defimtyw 
e udz'ał w mistrzostwach Europy, 

które odbędą się w Budapeszcie w 
dniach 9 — 18 czerwca. Zgłosiło się 
do:uj 12 państw.

Narodowy bios uanrzelaj (dystans 
•:k. 7 kim ) rozegrany zostanie dnia 3 
maja na letnisku cyw lncm w War
szawie. W roku tvb. startowała w ir.rn 
rekordowa liczba zawodników — 572.

Bój o punkty W.O.Z.P.N
Rehabilitacja Polonii Sukcesy Skody i A.Z.S,

Skoda — Makkabl 2:1 (1:1)
Mecz ten ccdłcwaiy wyraźn e dwa 

kresy, i- kkórych w pierwszej poło
wie lepsza technicznie Makaibi grała 
bardzo ładne, lecz wybure słat>a gra 
iaczti ków Górki III i Oldaka n e po- 
zwoila na zdobycie bramki. Najlepsza 
częścią drużyny ź.ydcwsWej byfta po
moc z Zelcerem na środku.

Skoda, tncuo że ustępowała przeciw 
mikowi pod względem tcclin cznym. jed 
•tuk oparta na dobrej grze obrony . po 
mocy i dysponująca lepszy iii startem i 
wytrzymailośc;a mus ala z tego meczai 
w» iść zwwciesko. Lnja ataku drużyny 
fabrycznej ■iinicijowa.la wiele szytbkich i 
groźnych przebojów przez Górskiego i 
Baryłę.

Grę i zpoczyna Skoda, i Już w dru
giej m rmc ę Czech zdobywa prowa-

10-fe z rządu zwycięstwo Cambridge
LONDYN. 1.3. — Tel. wł. — 

Wobec niezliczonych tłumów wi 
dzów, sięgających 200.000 i za
legających gęsto brzegi Tamizy 
wzdłuż całej trasy Putney — 
Martlatke. rozegrano tu dzisiaj 
po raz 85-ty doroczny wyścig 
ósemek Cambridge — Qxfo»rd, 
„tlić Boait Race“ — wyścig lo
dzi — jak go tu nazywają.

Warunki atmosferycznie były 
bardzo niepomyślne, silny wiatr 
boczny wzburzył wody Tamizy 
i uniemożliwił początkowo start 
tak, że łodzie wyruszyły za
miast o godz. 3,30. dopiero o 
4,03. Faworyzowany Cam
bridge miał szczęście w losowa 
nim, mógł bowiem wybrać stro
nę Surrey. mniejwięeci 
11'iętą od wiatru.

Obie osady ruszyły w

zaslo-

tempie

o pół długości z przodu: Liderzy 
wiosłowali w tempie 30. Oxford 
tylko 28.

Kolo Hammersmith Bridge 
Cambridge zachowali swa prze
wagę pół długości, a koło Gcad 
Mills powiększ.ył ją nawet do 
całej długości. Oxford znów zry 
wa się do ataku i no zaciętej 
walce zmniejsza przewagę do
3'4 długości (na 2-giej mjji wy-

ścigu). Cambridge wiosłując jed 
nak spokojnie i bez. nerwów ko 
lo Chiswick odzyskuje stracony 
teren.

Nie zadowalając się tem Cam 
bridge zwiększa teraz tempo il 
pewnie wysuwa sic na czoło. 
Na 3-ej mili jest już o 1 i 3'4 dlu 
gości, koło Barnes Bridge o 2 
długości. .•— ------- 7“

Zaczyna się finisz — Cambrid

nie
tani 

Oxford też jest jesz- 
, ale praca załogi w

------ ---  • . mi. Kte
ostrem — 36 pociągnięć na nu-•Atak v.„.... 

wyzyskując | ’ ledyspozycji kierownika 
«rvsflinnl cio IDlatego też dopiero w 3f

nutę. Cambridge i 
spokojniejszy brzeg wysunął, się 
na czoło i już przy Beverley 
Brook prowadził. Na posterun
ku 1 mili angielskiej, kolo Crab 
tree. Oxford przypuścił pier
wszy atak, zawiązując ostra wal 
ke. Koło Harrods i Ladehousc 
jasnoniebiescy byli jednak wciąż

Guerra nie zawodzi
Rzym. 27.111.

Tak się jakoś złożyło, żc Oic- 
arco Gucrra, mistrz świata i bo
żyszcze kolarstwa. xv1oskicffo 
■nic zaoisat sic jeszcze nigdy xy 
złotej księdze „Classtcissiina" 
swego narodu, jako zwycięzca. 
Nic wygrał nigdy Wyścigu do
okoła Italji. Lombardji... ani Mi- 
laoo — San Remo. W tym ro
ku obiecał sobie jednak dojść do 
szczytu formy i triumfować w 
•ważniejszych wyścigach kolar
skich Włoch... i narazić dotrzy
mał słowa.

W XXVI kryterjuni ot\\arć.a 
Mediolan — San Remo, klasycz 
nym wyścigu na szybkość, zwy
ciężył xv pięknym stylu, bijąc 
elitę kolarzy i uzyskując nawet 
rekordową średnią szybkość km. 
36.400 na godz.

Na starcie zebrała się stawka 
wyborowa. Dość wymienić ,Bo- 
ve'ta (zeszłoroczny zwycięzca), 
IX Pacco. Mara. Giacote, Ca- 
inusso. Pcscnti, Stoepel (Niem
cy). stary mistrz Girardengo... 
ino i przedewszystkiem sam 
mistrz świata Alfredo Biłida. 
Wrócił on specjalnie z Amery
ki. gdzie w 6-ciodnióxvce xvraz 
z H iłem zajął II miejsce.

Pojedynek Guerra — Binda 
•miał uosm. k nielada emocji! Nie i

stety udał się tylko częściowo, 
gdyż Binda nic brał udziału xv 
końcowej walce, dozitiając na 
kilka km. przed metą srogiego 
upadku. Wyścig był rozegrany 
typowo na szybkość, trasa dość 
gładka i bez specjalmych wznie
sień tak, żc o ucieczce nie było 
mowy.

Nie przeszkodziło to jednak 
djabelnie odważnemu młodziko
wi, Bovctovi spróbować szczęś-j 
cia i oderwać się już na 80 khn.j 
i mimo „pecha“ walczyć do koń; 
ca z Guerrą... by wreszcie ustą-’ 
pić pierwszeństwa mistnzowi, 
będącemu u szczytu formy.

Rewelacją wyścigu była mło
dzież. zarówno włoska jak i nie
miecka: Bovet (II miejsce). Ri- 
naldi (111), Aitenitirrgcr (IV) i 
Geyer (V). Dopiero za nimi zna 
lazł się walczący z przeciwni
kami i „pechem" Binda.

I uż koło San Remo nieszczę
śliwy zbieg okoliczności: Di Pac 
co xvpadl na Bindę i zderzyli się, 
skorzystał z tego ten trzeci... 
Guerra.

Na „honorowefn“ 11 -em miej
scu znalazł się stary mistrz i 
„wyga“ kolarski Girardengo. 
który mimo swych 42 xviosen 

l życia, dzielnie sekundował młod 
i szym, a czasem ich przewyższał.

D. Engel.

Depesze zagraniczne
GENEWA. 2.4. — Tell w ł. — W me- I 

ezu o pułiair Europy środkowej, roze- ] 
igranym wobec 22.CIM) widzów. Włochy | 
■pokonały Szwajcarie w stosunkn 3:0 
(1:0). Od pierwszej, minuty Włosi ata
kowali. zdobywając znaczna przewa- 
igc. Sporadyczne ataki Szwajcarów, 
grajątcych za wolno i bez temperamen
tu. likwidowali obrońcy włoscy roga
mi. których nazbierało sic aż siedem.

włoski .szwankował z .powodu
i Toretliego. 

Dlatego też dopiero w 35 minu Osri 
zdobył pierwszą bramko. Po .przerwie 
■przewaga włoska wzrosła jeszcze i Już 
xv 3 mlii. Carrari zdobył dragą bram
kę. Następnie kontuzja obrońcy szwaj
carskiego XVeillera. mimo to gra się tro 
cltę wyrówiMitjc. co nie przeszkadza 
Mcazzy ustalić w 30 min. wyi-i.ik dnia.

Przed meczem odbyło sic zebranie 
Zarządu FIFA pod przewodnictwem 
Francuza Rtmeta. Uylałono na nim ter
min mistrzostw śWiiata w r. 1934 na 
6—15 maja. Co do systemu rozgrywek 
to decyzja nie zapaliła, 
włoskie będą rozpatrzone 
Paryżu, dnia 2 kwietnia, 
do mistrzostw ,31 państw.

PRAGA. 2.4. — Tel. wł.

Propozycje 
dopiero w 

Zgłosiło się

PRAGA. 2.4. — Tel. wł. — Sensacje 
iootballowe w Pradze: Bohem ans bija 
Slavic 2:1 (1:1). SKS Kladno pokonało 
Sparte 3:2 (1:1): Victoria Pilzno zwy
cięża Toeplitzer 2:1 (2:1): Victor a 
Ż'żkov pokotił-wia Litben 3:1 (1:1); Na
die d — SK Pilzen 1:1 (1:0).

PR AG A, 2.4. — Tel. wl. — W za w o 
dach tie-iMiisow’ych na krytych kortach

Si-Mi:-«:ei nckonat г wielkim trudem 
be 6:4. 7:5, 8:6.

BERLIN. 2.4. — Teł. wt. — W 
strzus'tiwacli Niemięę ipadHy naMe.Pują-1 
ce c'ckaixve xv.V'ti'ki ftualowc: Arminia 
(tfaniipowcr) — Haiirtbunger SV 2:1; 
Hertha — BSC 92 2:2: Waldhof — Ba 
yenn 1:0; ,München I860 — 1FC Niirń-1 
irerg 1:1. XVormat a — Eintracht (Frark 
furt) 3:1.

BRUKSELA 2.4. — Tc', w.l. — Wy- 
ścig dookoła Flandrii (227 Otn) wy
grał triumfator wyścigu do skońca. 
Bel« Solperes w czasie 6:51.

LONDYN. 2.4. — Tel. wł. — XV ml- 
stnzostxvaah Ligi angielskiej Arsenal. 
b:jąc Astop V'tUc 5:0. utwierdził S e na 
czele tabeli, zxvłas,zcza. żc jego naj- 
Rroźn?e.iszy rywal Sheffield Wednes
day zremisowali ty lko z Chelsea .2:2. 
Ittne wyitrki: Birm tighain — ShcJf eld 
Uwtcd 4:1. Blaictkbuirn Rovers -— Bol
ton Wanderers 1:3. Dcrfov Cou"»tv — 
Liverpool 1:1. Exerton — Middlesbo
rough 0:0. Leed United Portsinouifh 0:1 
Manchester City — Nexx-casitlc 1:2. Sun 
denlamd — XX'^verhaimpton 0:1, XVest- 
■bromwich - Huddersfield 2:1.

PARYŻ. 2.4. — I.cL wl. — Nagrodę 
s'tax'erôw о tpii’hair Firantcji wy®rał Lac- 
quehay -przed Grassiiem. Marecśtalem. 
Brossy Ra.waud t Paćlardent.

AROSA. 2.4. — Tel. wl. — Biegi zja 
(zdowe w Aresa rozegrano przy dosko 
nał\'C liwununkaicłi śniegowych, -wyureł 
H. Zogg przed D. Zoiggiem i Fiunrereiti. 
XV_ zieżilz e tr.umfoiwal David Zogg 
3:53 przed H. Zowgicm 4:01. Wśród 
pań pierwsza była Nini Zogg 4:09.

tn?

ge rusza dość spokojnie, 
znacznie tylko zwiększając 
po do 32.
czc świeży 
tym decydującym momencie nic
zadowalnia. To też mimo zacię 
tych wysiłków Cambridge zdo
bywa na ostatnich metrach Jcsx. 
Cze ćwierć ałuKości przewagi i 
Kończy jako pewny zwycięzca, 
zupełnie świeży, w słabym cza
sie 20:57 o 2 i 1 4 długości przed 
osadą eienumniebieska. Osada 
pokonana była kompletnie wy
czerpana.

Międzyczasy na punktach kon 
(rolnych brzmiały następująco: 
(Cambridge na pierwszem miej
scu): 1 mila 4:32 — 4:33, Ham
mersmith Bridge 8:07 — 8:08, 
Chiswick 12:47 — 12-53. Barnes 
Bridge 17:14—17:21, Cci 20:57— 
21:06.

Jak jednogłośnie twierdzą fa
chowcy był to jeden z najpięk
niejszych pojedynków tego bo
gatego w tradvcic wyścigu. 
Oxford zrobił miła niespodzian
kę swą ambitna walką burta w 
burtę. Cambridge ustanowił re 
kord kolejnych zwycięstw pod
nosząc go do 10. Dotąd Oxford 
dwukrotnie już wygrywał 9 ko
lejnych regat.

GLASGOW. 1.3. — Tel. wł.— 
Szkocja — Anglja międzypań
stwowy mecz piłkarski dał wy
nik 2 1 (1:1) dla Szkocji.

Łzecre oo rzuc ę z rogu. XX' trni czasie 
zaawincza się w\ raźna przewaga lepsze: 
tccltn <złi;e drużyny żv Jaw "klej, która 
strzela wyrów n'jjaca baamke dz ęk 
pr zytccnności F re: ta-ga.

XV drugiej połow:c Skoda z nrejsca 
przejusu.ie inicjatywę, narzucając bar
dzo szybkie tempo. XV 55 m tiuc'e Barv 
ta głową zd'zbvwa zwycięską bramkę, 
po ktrijcrze. dobrze strze.uui»i przez 
Czecha.

W ostatnich mma’.^.’h gry Makkabi 
■re wykorzystuje rziM'.i w . kiego w ob
rębie pola karnego. Sćdz.u p. !*crsa'k 
dobry.

Polon u — Orzeł 9:(i (7;(i)
U zwycięzców udatn e wypad! d - 

bjuit Szczcpanotla na śr> dku p: «!■ cv. 
oraz Selditera na prawym l;icz:i tku O- 
■rzel na meczu z Pctonda wystąpił w 
dziesiątkę. a,!e już w 10 mimice gry 
M'chaiłow«ki wobec odm ęsionej kczt- 
•tuzii zeszedł z bo'^ka i Otzel amnszi) 
■i:v byl grać w dziewiątkę. Juśne:- 
■szvtm punktom u pctkznanvch był XV.k-» 
■tonzak i! w obronię.

A.Z.S. — Świt 4:1 (2:1)
Obie drużyny w ysitaoily z kwiki m,i 

rezerw owymi. Akademicy przeważali 
szybkością. Świt sylaby tech nic/.nic. W 
perwszej .połowie przeważa AZS : już 
w 3 nrni'c'e Janiktoiwsik: zdobi w u pro
wadzenie. XV 16 m inucie Stańczak pod 
wyższa wynik dla gospodarzy. XV dr u 
gicj polewie gra równonzedmt. XX' 37 
......... .2.'. . . " 
,ьаи :.-1 Kra^nré-gn—,aby.fclić,, -»honapow v 
punkt dtia bwita. b.atuzy». г 
przetxwt strzela potem trzecia bram
kę dû a AZS.

Na 5 minut przed końcem meczu, zn 
rekc obrońcy świtu — Suruti-na. *ę- 
dz u dykta Je rzut kaimy przeć wko Św', 
■towi. wykorzystany pewnie pracz Zby 
śtzewstóego.l.cgja — P.XV.A.T.T. 4:2 (4:1)

Lekka przewaga lepszej techtreznic 
Leg.il, która łatwiej daje sob';« rudę ze 
■zminyin terenon. Już w drugiej mimi
ce LeoiKH'dz.'uk zdobywa prowad zę;' e 
dtlta wołstkowicłt. Wyrównującą bram
kę strzela dtki PWATT Św dorski. Pro 
wadzenie dla Legii tiaelępnće uzyskuje 
■strzałem samobójczym obrońca P.XX. 
A.T.Tg Koliński, a w chwilę potem 
Gajger strzela tr.zecia bramkę. Dzie- 
więć liliput przed końcem pierwszci 
połowy. Skrypczak strzela oz, wart a 
bramkę dla gospodarzy

W drugiej połowie PWATT rozc- 
p.ipł sic i powadnie zagraża gospoda
rzom. uzyskując bramkę przez Wojda
ka z karnego. Sedza p A. Picheiski 
d obry.

Warszawianka — Drukarz 5:1 (2:0)
Warszaw a«kx w-zmoct» c na 

canii: Ketzem. Stalenw erkicni. 
nem i Konngoldęitn. łatwo rozprawiła 
sic z Drukarzom, majac zupełna prze
wagę prtzez cały czas zawodów-.

Po przerwie gra się poczatkow-o w5r 
■rówmuje. lecz Warszawianka znów 
nnzcjinujc kiiiicjatywc i w rezultacie 
strzela Jeszcze trzy branik'. Попогоп у 
purtk.t dla Drukarza strzela z karnego 
Radzikowski. Sędzia p. Glinka.

iffiiiicx «itta’tj S'e W.

Hgow- 
Ha>h-

Anglicy o Jędrzejowskiej
Londyn, w marcu. grę tegoroczną

Baczność, tu P. O.S.

i

P. Jerzy Scholtz. Szczegółowe wa-1 Polskich Zwlązkóir Sportowych, lub 
rttnki uzyskania P. O. S. zawarte są w ■ jeśli nie są w nich zrzeszone — przez 
„Regulaminie P. O. S.“, nakładu Gl. j Okręgowe Urzędy WF i PW. 
Ks. Wojskowej, Warszayva, Nowy 
Świat 69 — cena 65 gr.: na miejscu <1- 
dzieli intormacy.i Komitet WF. i PW. 
(w' starostwie) lub komendant powia
towy WF. i PW.

P. Janusz Dąbrowski. Upoważnienia 
do przeprowadzenia prób o P. O. S. 
wydaje PUWF i PW raz do roku w 
marcu. Prośby o ttpowa/żnienle kierują 
organizacje do PUWF i PW w termi
nie wcześniejszym pośrednictwem

I
I

Niezależnie od upoważnień stałych, 
stowarzyszeniom, urządzającym kur
sy lub obozy, mogą być wydane upo
ważnienia Jednorazowe: starać się o 
nie należy w ten sam sposób, jak o u- 
powtażnienia stale.

Spis organizacyi, upoważnionych do 
przeprowadzania prób o P. O. S. w ro
ku 1933. zostanie umieszczony w naj
bliższych numerach.

I

MOTOCYKLE 1933
Brough Superior
(Rolls Royce motocyklowy)

Raleigh Chafer—Lea
Xafniisze ceny. Fachowa obs’uga.

UHRSZHWfl, Plac Dąbrowskcgo 2,4 Telefon 293-9o

Tutejsza nrasa w dalszym cią 
gu nic przestaje zajmować się 
osobą Jędrzejowskiej. Ostatnio 
wielu dziennikarzy prosiło zna
nych krytyków tenisowych1 
WalLs Myersa i Skriyenera, 
aby udzielili wywiadu o Polce.

Eksperci ci są zdania, że ra
czej należy unikać „harowania“ 
Jędrzejowską na międzynarodo
wych turniejach. Częsty udział 
w takich meczach, wprawdzie 
wztmacnia technikę graczy, ale 
z drugiej strony osłabia psychi
ko i zmniejsza odporność na 
chwilowe niepowodzenia.

Jędrzejowska powinna ciągle 
uczyć się i grać z trenerami, 
ale tyliko naprawdę pierwszo- 
rzędnymti. Wada Polki jest, że 
boi się stosować wolcie, sme
cze i wogóle grać przy siatce. 
Poprostu jakby nie miała ona 
do tych uderzeń zaufania, a bez 
nich droga do mistrzostwa świa 
ta jest zbyt ciężka.

W dalszym ciągu krytycy an 
gieiscy starają się porównać

_______ i Jędrzejowskiej 
z grą przeszloroczpa i docho
dzą do wniosku, iż 11 Polki da
ją się zauważyć niezmiernie do
datnie zmiany psychiczne. Cho
dzi tu o to. źę dawniej Jędrze
jowskiej starczało nerwów i 
woli zaledwie na jeden do 
dwóch setów- Obecnie stan jej 
nerwów łatwo i bez zawodu 
przetrzymuje drugiego i trzecie 
go seta-

J.

Wszystkich P.P. Korespon
dentów prowincjonalnych za
wiadamiamy. że legitymacje na 
rok 1933-ci rozesłane zostaną» 
jak zwykle, w początku kwiet
nia.

SIATKÓWKI tenniso-
we HURT. DETAL poleca wytwórnia 
, Linka" Warszawa, Marszałkow- 
ska 135 __________

E dot owe i sprzęt
ŻAGLE jachtowv „Linka**
Marszałkowska 135
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PISARSKI I WOLSKI

NIEWESOŁY EPILOG
NisKi pozion* finałów mistrzostw pięściarskich stolicy

к.

zśmierski i Małecki, przyczem mimo 
wszystko znać było, zwłaszcza w 
pierwszych rundach, źe to wałcza 
dwaj koledzy klubowi. W orzeciwień 
stwie do tego z furią wprost walczyli 
Antczak i Karpiński, oraz Pisarski ł

Wyniki szczegółowe: W. mu«7,. 
Wojsla-wski (Pol.) bije Rotholca (Gw i 
dzięki lepszemu opanowaniu zwarcia 
i póMystansu. W trzeciej rundzie 
Rotbolc atakuje z furją fauluje a ₽ 
Woislawski jest więcej opanowany i 
precyzyjny. * *

W. kogucia: Kazimierski (Pol) bije

Małeckiego (Pol.) na punkty. Kazimier
ski znowu rzuca na szalę cały zaso.b 
swych umiejętności, czym to jednak 
w lempie trochę zwolmouem. Dop e- 
ro w trzeciej rundzie ośmielony Ma
łecki zaczyna bardzo serio atakować, 
ale Kazimierski poza paroma cliwilaim 
bardzo ostrych ataków, me daje się 
sprowokować do ostrzejszej walki na
wet paroma celnemi c.osami Małeckie- 

’ W. piórkowa: Olszewski (Strzelec) 
bije Kenigswema TMakabi . Szczelna
go.

Kenigsweina (Makabi).oije snu».------  ------------, S?“ell’,a
zasłona z pieści nie pozwala bezrad-

Sipaczone już przed rozpoczęcie^1 
j»skir:ei.< ii:edopiuszczer.ća wiek* 
ł-rych zawodników do wafk 
s: wa bcwsu w stolfcy nie nio«^ ?;eirnn.ej 
i nalow przynieść żartoę) jed-
aiiesipodziąrłki. Na »»«"gŁfeWMłiómy. 
rak gorzej, mź i«®® misitrz •— Kazi- 

I o też tylko l^^ehnowaTtościowyni 
rńerskł — ^S^SoiŁcy i>a mfctrzo- 
repreze-raffi®'" w ntektórych innych 
r!wach f^l'lwap<a o mistrzostwo była 
*‘a:e^ie o szóste
*'u^e w stoicy (waga piórkowa) i 
Ttala poniżei poziomu finałów pierwsze 
co kroku bciksersfciego.

Z pośród szesnastu pięściarzy — fi
nalistów wyróżnić jeszcze poza Kaz>i- 
rniersikimii należy 'pobitego przezeń 
Maleńkiego i Bąkowsikiewo. acźkol-

wiek w trzeciej rundzie bił on 
wreszcie Seidla. Aiutczaka 1 kortczyt 
szew skiego. Bardizo o|Tdk0do której 
on niesmaczną komedię- .lcaC mu 
odegrania zmusił go kiuu-

I zapewnić tytuł miatrt» n' v
rem. . jtompromituiją-

Pozatem poziom i szybkość
i co niski, precyzja‘ ^le.

nie egzystowały ,k,ltrczowo koło twa 
Pięści skinpiou6 jedvnv.nł .puklerzem 

rzy były ł^focyle odbywających się 
bekserów. 0' zapaśników, zarazi-

I wieczoramil *»
ly pi«ści‘‘rI,u,intern zawodów było na 

■’a?n. nienasan-ne sędziowanie. AniI tcimjas-r ye|ja n.]e .podiej-a dyskusji, 
^ra^Tedtrwość została wypełniona 
w s-tui procepiach. To zdarza się w 
Warszawie rzadko.

Mistrzostwo Warszawy zdobyli: 
Wojslawslki. Kazimierski (Polonia), 
Olszewski (Strzelec). Bąkowski. Pis ar 
ski (Skoda). Seidel (Polonia). Airrt- 
czaik (Skoda) i Tomaszewski (CWS). 
Jest to ósemka, z której Warszawa 
■nie będzie maipewipo dumna.

Najlapszym pięściarzem byt Kazi- 
i miersiki, dalsze mieisca zajęli. Bąkow
ski, Seidel, Antczak. Tomaszewski. Pi 
sarski. Woisławski, Olszewski.

Najladmiejszą walkę dnia stoczyli Ka

■- ■ ■ ■"

W niedziele w sali YMCA odbyto sie 
dorocznie walne zgromadzenie Polski« 
go Związku Ger Sportowych. Zebra
li >u -przewodniczył P. Lipiński z War
szawy. Obecni byli delegaci wszyst
kich okręgów z wyjątkiem Poznania.

Po odczytaniu protokółów i sprawo
zdań, po dyskusji, udzielono absolu- 
itonjiuim i podziękowani a ustępującym 
członkom zarządu. Ustalono też tertrn- 
■ny finałów mistrzostw Polski, S:aitfcow 
ka odbędzie sic 10 i 1 l.VI w Toruń u, 
koszykówka 23 i 24.IX w Toruń u. ha- 
zena 2—3.IX w Krakowie, szczypior- 
iiralk 7 i 8.X w Chorzowie, a palant na

Cracovia - Podgórze 3:0
Mistrz i benjamineK walczą o punkty
KRAKÓW, 2.4. - Tel. Wł -

CracOyia — Podgórze 3:0 (2:0). 
Na start pierwszego spotkania "li-* 
gowego poszli dwaj mistrzowie 
dwóch klas piłkarstwa polskiego, 
zeszłoroczny mistrz Vgi i mistrz A 
klasy. Spotkania ich oczekiwano z 
dużeni zainteresowaniem. Miało 
ono bowiem być pierwszą próbą 
ogniową 
przyczem 
nrał być

I

Piłka w Łodzi
TÓD? 2.4. — Tel. wł- —

Ihdzcń ’plkainskićh 
dii pnzynwd Jest wysokie |
Ikc z k-tórych w’ pad wce-am-

' 1 0A w ^n-- . o Turyści pekaraah bardzo do r.i i jes,;Cl|ii na Śląsku.
we wszystik ch limach. .............

*",> ni-espodzianika jest n:kle zwy- iprcze-s — kpt. Gruca. 
Lodzi ŁTSG nad hen- — —

• n, nk%m M'a's.V A. Makabi 1:0. przy- 
3‘;nl"-Xvc!eska bramka padla z rzni- 
c ŁTSG wystaoM w pełnym
'vkLLz:c Jedyni bez Królęiwwokęgo. 
FN;;'wprawdzie olirzy.ma'l już ©wolnie 

z Warszawianki, w® został jednak 
^szcae potwierdzony. W mwoh tego 
Lecziu środkowy pomoouk ŁlbG, Po- 
' obchodzi) Jubileuszowy
3o£tny mecz w barwach bialo-czar- 

”'m<S Nb odniósł zwycięstwo -nad dru 
'K Hakoahu w stosunku 3:1 rte be- 

wcak Przeciwnik cm lepszym, 
wygrał on nadużywając s-iły

giną 
dac 
Mecz ten 
tizycaiej.

WKS pókniwł WIM-ę w stosunku 
,s J- na chw.ie jeszcze przed
'iF ">ńcoin wyin k meczu był тип sowy.

Wybory daly_ wynik następujący: 
_____  __ .... wcaprezesi — 
pp. Rzepka i Cbrupczallowska, sekre
tarz — p. Olczaikó wina, skarbnik — u- 
Majchrzycki, gospodarz — p. Zwierz, 
Komisją sędziowska — pp. Kwast, 
Ziemkiewicz, Doroszewski; komisja 
sportowa — pp. Nowaik, Barani, Poro- 
szewski, Kościełsfci, Skierczyński, refe 
rat prasowy — p. Kwaist: ref. palanta 
i szczypioriKatka — p. Zięba, haźena — 
,p. SmMówniay koszykówka — p. Мато
ра, siatkówka — p. Konwerski.

Egzekutywa WZ Makabi w Polsce 
przeniosła swa vedzibc i obecny jej 
pdres bnzimi: WZ Makabi — Warsza
wa, ul. Orla 6 ni. 23, tel. 437-97. В wo 
Egzekutywy czynne jest od 10 rano 
do 18 bez przerwy. (a)

Dr. Aleksander Rozenield wice-pre- 
mieat Światowego Związku. Makka- 
bi. wyjeżdża ira stale do Palestyny, (a)

Motocykle światowej sławy
A- J. S., Norlon, Royal Enfield

Części zamienne
„Motor Trading“» Warszawa, Kredytowa 24 

Tel. 238-08 
Dogodne warunki. Niskie ceny

I sobie r-ic co zasługiwałoby 
na szczególne zanotowan e. Można 

i tylko powiedzieć, że po pier- 
Iwszych atakach Cracovii Podgó- 
j rze powoli otrząsnęło się i dopro- 
i wadziło do pewnej równowagi, a- 
le o jakiejś akcji celowej mowy me 
było.

Po pauzie podgórzame wspoma
gani przez wiatr, który do pauzy 
był sojusznikiem ich przeciwn^a, 
zaczęli częściej zagrażać bramce 
Cracovii, lecz i to nie trwało dłu
go Gra znów się wyrównała i 
Cracovia do końca utrzymała lek
ką przewagę. Z tego okresu gry 
warto zanotować, że w 3l)-ej mi
nucie Malczyk po rzucie rożnym 
zdobywa trzecią i ostatnią bramkę 
^'ifrużyny wystąpiły w składach: 
Cracovia: Szumieć; Lasota, Pa
jąk; Seichter, Mysiak, Zastaw
nik; Kubiński, Kossok, Malczyk. 
Kisieliński, Zieliński.

Podgórze: Kocz wara: Skoczyń- 
ski, Hausner; Brożek. Kret, Otwi- 
nowski; Ganiaj, Kasina, Brózda, 
Mycoń. Sciborowski.

Occnając na podstawie pier
wszego meczu naszych ligowców, 
stwierdzić należy, że w Cracovii 
zadowolić inógł wczoraj jedynie 
Malczyk szczególnie do pauzy, 
gdy grał na centrze ataku i był I 
najruchliwszym i najbardziej pro
duktywnym graczem swego ze
społu. Przestawienie go po prze
rwie z Kossokiem nie wpłynęło ko 
rzystnie. Zaznaczyć również nale
ży, iż Cracovia kilkanaście minut 
przed przerwą grała w dziesiątkę, 
na skutek kontuzji Mysiaka, po 
pauzie zaś Mysiak asystował na 
lewym łączniku, a Kisieliński za
jął jego nnejsec na środku pomo
cy, nic znaczy to jednak, aby go 
zastąpił.

Pierwsza

benjaminka ligowego 
egzaminatorem jego.

___ ____ nie kto inny jak sam 
mistrz ligi. Temu też czynnikowi 
należy chyba zawdzięczać, iż po
mimo chłodnego dnia zgromadziło 
się wczoraj na boisku Cracoyjj 
4000 widzów.

Niestety! To co tam zobaczyli, 
nie stanowi bynajmniej zachęty <1<> 
uczęszczania na rozgrywki ligo
we. Nie było mowy o jak mś po
kazie gry mistrza w stosunku do 
swego przeciwnika, niedawno je
szcze o klasę od niego niższego, 
była całkiem zwykła kopanina. 1 
kto wie, czy mecz ten nawet w 
klasyfikacji A-klasowej znalazłby 
się na czołowetn miejscu.

Początek spotkania, a więc wy 
miana proporców, szybkie tempo 
pierwszych minut i bramka już w 
trzeciej minucie zapowiadały du
żo. Cracovia zdobyła już w trze
ciej ttfnucic rzut karny. Piłka kop
nięta przez Kubińskicgo znalazła 
się koło poprzeczki przeciwnika, a 
pjęść bramkarza Podgórza energi
cznym ruchem wbiła ją do siatki. 
Za chwile wolny Kossoka, bity z 
12-tu metrów wywołał znowu 
rzut rożny i wreszcie w 7-ej minu
cie przebój Malczyka spowodo
wał podobną sytuację.

Znowu rzut rożny. Tym razem 
Kossok celnym rzutem głową u- 
mieszcza piłkę w rogu siatki.

Faza gry, która obecnie na-, Pierwsza ..symfonią“ ligową kie 
stępuje aż do przerwy, niema wirował pan Schneider.

2)

przebudzenie Romana Dyrki
N°Weia pięściarska 

-JnnŁm Xk,ż^er _ 
fiS dać kilka ważnych 
J -wek przed jutrzejszą 
&У ™ chwi1?

nrzv okazji wypijemy dla roz: 
grze\vtó szklankę herbaty. psia

do Środka. Owionęła ich 
» CS nlt i światła. Usiedli рггу 
fala C.ePi lówi]j herbatę. Roman 
stoliku i л‘ „0 wielkiej sali zapeł- 
rozejrzał ^У;лут, rozbawionym 
oiionej haias1* jeg0 ręka opadła 
itlumem. Nas1® ka : zacisnęła się pa ramię Walc^3’1 
jia nem jak k^5 w kąCjet —

— patrz, patrz, a ' gtosem. 
wykrztusił zdławi«^ przestra-

alczak spojr^1, sję na 
1НокПа "ieg0' * ?'Z nirzał na ieg0 

v 1п?«,гт-1?пУ’ U ra7 widział 
.Ten sam "TrL m wów- 

jttż na niej kiedyś. BVl°. и ehciał 
czas. w lesie, gjy Wolyn^1 c 

a<" 1еко narzeczona- zy 
/bladł, zaeisnał szczeki, a °5 ь dziko błyszczące utkwione byty 
»■ jeden punkt,X te"A*Lei stro- 
pie.

Walczak spojrzał w tvm kierU.” 
|.u i... zrozumiał. тащ w kacie. sie 
działa Zos a. narzeczona -Romana- 
Była piękna. Jak nigdy jotąd. Ba' 
■wita się świetnie, o co troszczył 

^ej to'varzysz, sniu- 
i ?zienicc’, z cz3.rnenii wąsi- 
^ klzi ih a Chaplin- Piękność Zosi 
< » widać na niego sil*
’•' hstolV ,korzys,a^'C z, teK°. źe 
’.i POD^r był Ukryty W kącie’ trzy 

a ra Zez stół w sw°-
L^.wch U A nawet podn ósł je* d0

na-

• U q c ÔLU1 JVJ

lC -vèh nâ Hawet podn osi je' 
obie 3

Roman puścił ie- 
’bseni krz£,a> ■ odsunąwszy z ha- łase zeslo> powsta} Teraz zko

ra-

I

I

e,i,wvcił go mocno za lc; trener Svhw> sadził z powro- 
ranuona i sita
tern na krześle.. c chcesz.

— Dokąd idziesz.

Ń:e urządzaj skandalu- jgwal
Jl'z patrzą się na nas!
Przekonać go Walczak. .. 
t - Gwiżdżę na wszystkich! 
*zę tego gagatka tak urządzić, z 
p?.,rodzona babka nie pozi- 

sc'je mnie, do licha!
■kn~fO2 e? ia n'e mam nic przęcl'v‘] 
ko wuu- Możesz walić tyle, ile tp 
jutra !CZ:e' ^aczekaj tylko z tern d° 
na^w1a^7?i?ojrzal ze zdziwieniem 
tla? Zaka: - Dlaczego do ju- 

teraz ze urządzając muprotokół Dfe„narażasz s* na 
bli wiedzą cCyj"y’ grzywnę i dja- 
jutro. możesz g0 Natomiast
sza zapragnieH lle du- 
będzie miał za złe P, C1 • leg0 nie 
lepiej go oporządzisz 7;!Clwn!e,! 1111 
będzie twoja chwała! tSni Wlększa

— Nic rozumiem...’ 
jegornSwE1 nV po^aleL1 go'"

Roman spojrzał jeszczo 
stronę swej niewiernej narzec/^ 
nej, która teraz z uwagą przzecz^ 
ehiwała się słowom młodzieńca , 
wąsikami i nagle wydał cichy 0. 
kr^'Malicki!

Malicki? Jego jutrzejszy przeci 
'iu Widział go juz kiikaKrotnie, 

»u zawsze na ringu, w krótkich 
spodenkach. Dlatego teraz w wie- 
Swem ubraniu, n e poznał go 

°dSkad ona go wytrzasnęła? - I 
w£ie akurat jego? Olo ironją

nemu Kenigsweinowi zadać żadnego 
bodaj ciosu. Olszewskiemu udaje się 
natomiast parę anemicznych pchnięć, 
co w połączeniu z paroma faulami Ke- 
nigsweina zapewnia mu zwycięstwo.

W. lekka: Bakowski (Skoda)' bije 
Zielińskiego (Pol.). Bąkowski począt
kowo walczy ładnie i czysto, choć z za 
dużej odległości. Zieliński, pamiętając 
o raz już otrzymanym nokaucie, cho
wa się skrzętnie za rękawice. W trze
ciej rundzie Bąkowski, który ma pla
ster nad okiem, słabnie wyraźnie i nie 
umie sobie dać rady z nieskoordyno
wanemu ale pelnemi temperamentu ata 
kami Zielińskiego.

W. pólśrednia: Pisarski (Skoda) bi
je Wolskiego (Pol.) na punkty. Walka 
słaba. Wolski dąży do infajtigu. Pisar
ski tego unika. Obu przeciwnikom uda 
je się to naprzemian z tą różnicą, źe 
Pisarski na dystans ma przewagę, a 
Wolski nie umie sobie dać rady i w 
zwarciu. W trzeciej rundzie Pisarski 
atakuje z furja dlugiemi sygnalizowa
nymi ciosami, które dochodzą do celu, 
tylko dlatego, że Wolski jest bardzo 
zmęczony i... slaby.

W. średnia: Seidel (Pol.) bioe Doro- 
hę (Legja). Doroba bez ciosu, o dużej 
odporności, nie może dać sobie rady 
z trickami Seidla. który dosłownie nie 
pozwala się ani razu trafić, a zbiera 
wiele punktów prostemi oraz dwoma

ZIELIŃSKI 1 BAKOWSKI,

Kalendarzyk rozgrywek ligi water- 
colowcj o mistrzostwo Polski ustalony 
został następująco:

Czerwiec 4—6 w Krakowie Makabi— 
AZS, Cracovia — EKS, Makabi — EKS 
Cracovia — AZS; 11: w Krakowie Cra 
covia — Malkaibi. w Katowicach EKS— 
Hakoałi, 18: w Bielsku Hakoałi — Cra 
covia.

Lipiec: 1 lub S: w Bielsku Hakoałi— 
Makabi, w Katowicacłi EKS — AZS, 
2 lub 9: w Bielsku Hakoałi — AZS, 
23: w Warszawie AZS — Hakoałi, w 
Katowicach Cracovia — EKS.

Sierpień: 5: w Krakowie Makabi — 
Hakoałi; 6: w Krakowie Cracovia — 
Halkoah, w Katowicach EKS — Maca 
bi, 11: w Warszawie AZS — Craco
vie, 17: w Warszawie AZS — EKS, 
20: w Warszawie AZS — Makabi.

Nadto odbędą się rozgrywki o wej
ście do ligi między mistrzami okręgów, 
przyczem mistrzostwo dkręgowc mają 
być ukończone do dnia 1 lipca. Temi-i- 
uarź rozgrywek jest następujący:

9 lipca : ćwierćfinały w Bielsku Kra
ków — Śląsk, w Łodtai Łódź — War
szawa, w Bydgoszczy Pomorze — Po
znań, w Wilnie Wilno — Lwów. 23 li
pca półfinały między zwycięzcami 
gier w Bielsku — Bydgoszcz .i Łódź— 
Wilno; 6 sierpnia: finał ostaitccany o 
wejście do ligi watcrpolowcj.

P.Z.P. postanowił wprowadzić dla 
p.opiitary.zacji pływania odznakę pły
wacką, która może osiągnąć każdy, 
kto przepłynie w wodzie stojącej 150 
mtr. Odznakę zdobywać będzc auto
matycznie każdy zawodnik startują
cy na zawodach i kończący wyścig.

soczystemi sierpami. Walka optycz
nie niezbyt ładna, bo często przerywa
na chuchami. pod względem wiedzy 
bokserskiej Seidla była dość wartoś
ciowa.

W. półciężka: Antczak (Skoda) bjje 
Karpińskiego (C. W. S,). Zacięta wy
miana ciosów wybucha po chwilach ob 
serwacji. Początkowi wyraźną prze
wagę ma Antczak, trafiający celniej i 
mający zawsze ostatnie słowo dla sie
bie. W trzeciej rundzie Karpiński za
czyna atakować z furją i zdobywa na
wet niewielka przewagę, jest jednak 
tak zmęczony, że nic może jej sprecy
zować ciosami.

W. ciężka. Tomaszewski (CWS) 
nokautuje Karka (CWS) tiiskiego gru
baska o krótkich rękach któremi może 
dosięgnąć zaledwie do łokcia Toma
szewskiego. To też prędko .jeden pro
sty posyła Karka na deski, z których 
z całą satysfakcją już nie wstaje

Start 22 p. p.
SIEDLCE. 2.4. — Teł. wt. — Na roz

poczęcie sezonu 22 p. p. rozegrał pierw 
szy mecz treningowy z rezerwą, zwy
ciężając w stosunku 4:1 (4:0). Ligow
cy wystąpili bez obrony. ponieważ 
Gwoździński leży chory w szpitalu. 
Pawlak zaś gra już w Warszawiance 
i wypadli bardzo blado. Zwłaszcza 
brak Pawiaka dał sie we znaki i o tle 
kierownictwo klubu do pierwszego me
czu z Pogonią tej luki nic uzupełni, 
22 p. p. będzie naszent zdaniem ponosić- 
same TMirażki. Cala nadzieja wojsko
wych to Polak, który na tę pozycję 
najprawdopodobniej sie nada.

Graczyński jako kierownik ataku 
bezwzględnie sprosta swemu zadaniu 
i w tym wypadku atak wojskowych 
wzmocni się bardzo. Gwoździński II 
na obronie do składu ligowego zupeł
nie się nie nadaje.

Pozatem ligowcy grali w składzie 
zeszłorocznym clłociaż przeszli za
prawę zimowa, daleko im do formy u- 
bieglego roku. Rezerwa wojskowych 
okresami lepiej zagrywała jak ligow
cy. którycłi w pewnych momentach nic 
było widać na boisku.

Barmki strzebli Rusinek z karnego, 
Bilewicz. Graczyński i Sadalskk dla 
pokonanych Obojek.

losu! I czein ten drab zdołał ją tak 
oczarować? — Aha! To jego wą
siki! Wąsiki! Z jakąż rozkoszą wy 
rywałby teraz włosek po włosku, 
te jego wiechcie pod nosem! Ale 
Walczak ma rację! Przeczeka te 
parę godzin, a wówczas...

Roman wstał i nie spojrzawszy 
więcej, w stronę wesoło bawiącej 
się parki, skierował się ku wyj
ściu.

III.
— Niecierpliwie oczekiwany 

dźwięk gongu, zabrzm ał i wyrzu
cił Romana.niby sprężynę na śro
dek ringu. Nareszcie...

— Aha! Podanie rąk. Trudno!... 
Roman podaję przeciwnikowi u- 
zbrojotie w rękawice, dłonie i wre 
szcie ostatnia przeszkoda jest usu
nięta. Teraz już może bezkarnie 
b Bić, bić, aby chociaż w ten spo
sób ulżyć nieco swej ściśnionej bó 
iem duszy!

__ Cudowna to rzecz być bokse 
..i oto wali w swego przeciw-

•Ja iak w wór treningowy, każ- 
aAi uderzeniem mszcząc się za 
de’1 atęn:c mu narzeczonej. — a 
itwieaze Jum wk|zów |,jje
nieprzeliczony 
mu huczne f0< że on tego
~ 1 celnie trafił w ucho, ha- 

wasala w nosi Jeszcze raz! 
ślicznie'• *DoS|ernaazleZosia zobaczy-

Gdyby ’e _ tą krwią umaza- 
ła tego głupca. Qna tam jest 
ną twarzą! A 1 9 Napewno jest, 
wśród tego tłumu- Zerwat z n-ą 
ale mniejsza o 
raz na zawsze. . t„t<iego widziała

Ale co ona tez qcz«? — Nie! 
w tym brzydalu. aby Zosia
Mają zbyt głupi xV\rakAChać! Ale 
mogła się w nich za * q tak| _ 
nie zawadzi je podb‘c’ 
A teraz drug:e! fhlopaCzek

— Udało się! 1 eraZ , • miał 
rnzez. kilka tygodni ,.‘nczka: 
Podkrążone na różne kol°ry 
na fioletowo, żółto, czarilO-t . jo 

Ha, ha! Czarno! Będz'^ e. in«—- 
mj°”a e harmonizowało z czavniepst0

'yastkamj! Jak One zaba^ie
" I mSz?Ją’- u szczura! 
ścił-i u- durn a-. Żosia jego P11* . btl,a w trąbę! Dawała mu sie ca*

pod 
iA-

Nie

— Dla mego dobra? — krzyknął 
oburzony Roman. — Dla mego do
bra całowałaś sie z Malickim, pod
czas, gdy ja napróżno czekałem na 
ciebie, umierając z niepokoju?

— Ależ Romku! Po pierwsze nie 
całowałam się z nim, a po drugie 
nie był to Malicki!

— A kto był? Może ja?
— To był pan Lisowski, nasz 

czcigodny sekretarz.
— Co? — Chcesz jeszcze zrobić 

ze mnie warjata? Czy może wmó
wisz we minie w dodatku, że Li
sowski nosi wąsy?

— Pewnie, że nosi — uśmiech
nęła sie Zosia. — Od czasu do cza
su. Panie Lisowski niech pan bę
dzie łaskaw na chwilę je włożyć!

Przed oczyma Romana zaczęły 
się teraz dziać dziwne rzeczy. Se
kretarz. widocznie przygotowany 
na to, wyjął z kieszeni lusterko, 
małe czarne wąsiki oraz ołówek. 
Wąsiki przylepił sobie pod nosem, 
ołówkiem pociągnął parę razy po 
twarzy, włosy przeczesał nieco i 
Roman ujrzał przed sobą Malickie 
go, który wczoraj tak wesoło spę
dzał czas z Zosią w cukierni, a 
którego teraz cucono na ringu.

— Co się tu dzieje, do licha cięż
kiego? — krzyknął Roman głośno.

— No trzeba skończyć z tą ko- 
"i — odezwał się Porański, 

który dotychczas milcząco przyglą

lować po rękach. A może w usta?
Jakież to rozkoszne uczucie spu 

ścić tak z całej siły pięść na twarz 
tego draba!

Co to! On pada? — Już? —
Przecież dopiero zaczął...

— Raz... dwa... trzy... czteryi”
— ...osiem... dziewięć... dziesięć. 

Aut!
— Czego ten tłum tak wrzesz

czy? — Co oni chcą od niego? — 
Uciekać! Uciekać jaknajdalcj od 
tej hałaśliwej zgrai... Z czego oni 
się tak cieszą?

— Winszuję ci Romku! To było 
wspaniałe! Ńie zawiodłeś mnie! 
W drugiej minucie pobić Malickie
go! To Walczak.

Klepie go po plecach, bierze 
rękę i prowadzi, prawiąc coś 
wzięcie.

Lecz Roman nie słyszy go.
słyszy również ryku rozentuzjaz
mowanego tłumu, który był świad 
kiem pogromu faworyta. Ogarnia 
go ogromna, bezdenna, przeraża
jąca pustka... Dotychczas zapełnia 
la ją Zosia. Teraz nie zapełni cały 
wszechświat.

Od wczorajszego wieczoru, żył 
'tylko pragnieniem zemsty. Ale już 
sie zemścił. Cóż dalej?

Walczak otworzył przed nim 
drzwi. Roman zrobił kilka kroków 
naprzód, automatycznie jak luna
tyk. Nagle rzucił się gwałtownie i wedją 
wtył. Przed n:m stała Zosia. ------------- —

Obok niej stoją Poratłsk-i ze swem dał s ę tej scenie — czas wyjść na 
wiecznem cygarem w ustach i widownię, obejrzeć dalsay ciąg me 
Lisowski. Obaj uśmiechaiją się czu. który dzięki tobie, drogi Rom- 
diziwpię. Zosia również się uśmic- ......— — -----  v
cha. Jak ona śmiała tu przyjść, 
bezwstydna! Aha! Przecież ona je
szcze nic wie. że on ją widział...

— Romciu, gniewasz się na 
mflie? — pyta nagle Zosia, podcho 
dzac do niego bliżej.

Roman jest zdumiony. A więc 
ona wie... a jednak odważyła się 
pokazać mu na oczy! Gniew w nim 
nagle wezbrał i wybuchł.

— Czy się gnięwam? — Nie! 
0 nic! Jestem szczęśliwy, że po
znałem cię na-wskroś. ty fałszywa

__ Romciu, wierzai mi. że było 
; ogromnie przykro, ale zrobiłem 

lU‘ przecież dla twego dobra...

i

ku (pierwszy raz nazwał go po 
imieniu), manty już wygrany.

— PrzedewszysŁkieim więc wy
bacz nam, że u-ciekliśmy się do for 
telu, który ci sprawrł tyle przykro
ści. a który wobec Malickiego był 
może niezupełnie fair... Ąic cel u- 
święca środki. A nasz cel by> nie
zwykle ważny: honor klubu! Tych 
dwu punktów nie wolno nam było 
stracie, a chyba przyznasz, że do
tychczasowa twoja kariera nie da
wała nam gwarancji zwycięstwa...

— Ja zresztą — muszę to przy
znać — wogóle byłem przeciwny 
wstawieniu ciebie do reprezentacji. Wtedy Walczak opowiedział 

pam, jak to pobiłeś w sw oim cza-

sie Wołyńskiego, za to, że chcał 
pocałować parnię Mirską... No, nic 
rumień się!

— Przedyskutowaliśmy ten fakt 
i doszliśmy do wniosku, że na zi
mno bić się nie potrafisz. Dopiero, 
gdy zapali się jakieś uczucie, wy- 
kaźesz wszystkie zalety swego ta
lentu.

— Wówczas to wpadla mi do 
głowy myśl, aby wzbudzić w tobie 
zazdrość, a walkę masz wygraną.

— Mój pomysł zyskał aprobatę 
Walczaka i Lisowskiego i zaraz 
na miejscu opracowaliśmy szcze
góły. Pozostało nam tylko dla na
szego plapu zdobyć pannę Mirska. 
Długo się opierała, ale wreszcie 
zdołaliśmy ja przekonać, że czy
nimy to dla twego dobra.

— Reszta ci wiadoma. Dla na
szego nieocenionego sekretarza, 
ucharakteryzowamie się i zagranie 
roli Malickiego było fraszką, a przy 
znać trzeba, że zagrał ją z talen
tem. godnym przyszłego króla a- 
mantow filmowych.

Panna Mirska odegrała role 
wiarołomnej narzeczonej z werwą 
Pierwszorzędnego ..Wampa“. Rów 
mez Walczak, któremu przypadli 
najtrudniejsza misja przyprowadzę 
ma cię do cukierni — wywiązał 
się ze swego zadania z honorem.

— Lecz najlepsza kreację stwo
rzyłeś ty sam, Romanie! Póki żyje 
na żadnej scenie nie widziałem rów 
nie wspaniale odegranej roli zaz
drosnego Otella!
Roman stal zawstydzony ze wzro 

kiem wbitym w podłogę. Uczucie 
pustiki znikło, ogarnęło go nato
miast rozkoszne ciepło.

— No. no — mruknął. Czując, że 
musi coś powiedzieć — na przy
szłość wypraszam sobie podobne 
kawały!

— Pod jednym warunkiem — u- 
śmiechnął się szelmowsko Porań- 
ski. puszczając z ust gęsty kłęb 
dy-m u.

— Jakim? — zdziwił sę Ronnn.
— Ze przed kaź 'a walka wmó

wisz w siebie, ż. 'rzeciwnik zale
cał się do twojej Zośki!

KONIEC.
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Optymistyczne nastroje Hebdy i Tłoczyńskiego przed meczem z Holandią i Niemcami

RÓWNOCZESNY CIOS LEWĄ W SZCZĘKĘ 
Komipromitujący wyrok wydali sędziowie paryscy, przyznając zwy
cięstwo Docikmynowi (Er.) nad Cutbbertem (Angl.), mimo że ten osta

tni gładko wygrał na punkty.

wiem rozgrywał się dopiero. 
Tłoczyńsiki skarży się jeszcze 
■i:a przemęczenie i sforsowanie 
ręki- W piątek po meczu 
Karsiteueim było taik źle, że

ASY SZOSY WPADAJĄ NA TOR BUFFALO
gdzie kończył się. wyścig dookoła Paryża. Na czele jest jeszcze Bi
det lecz za chwile będzie rnusiał skapitulować przed finiszem Le- 

ducąa znajdującego się na 3-ej pozycji.

z

Zupełnie nieoczekiiwaimie zje
chali do Warszawy obaj teni
siści, którzy z talkiem powodze
niem przygotowywali się na Ri- 
vlorze do moczów o puhar Da- 
viisa. Jaik sę dkaiziuje Tłoczyń- 
<słki miał i taik zamiar wrócić do 
kraju, a że pieniądze nadeszły

HEBDA I KARSTEN
M ody tenisista holenderski uległ 
w Nicei mistrzowi Polski 0:6. 2:6.

późno, co utrudniało Hebdzie za 
pisanie sic do turnieju Beau Si
le, postanowił i on porzucić po
łudniowe słońce, zwłaszcza, że 
w poniedizjałelk rnusiał i tak sta 
wić się do pracy we Lwowie. 
Oba buzy naszego tenniisu opuści 
ły wiec Cannes w środę oliw 
poł. i po męczącej 50-godziinnej 

i podróży trzecią klasą zawitali 
do Wairszawy w piątek o 1 w 
południc.

Dużo słońca południowego 
wywieźli nasi gracze z Nicei. 
Opalone, czerstwe twarze tchną 

1 zdrowiem i silą. Humory i na- 
i stroje są zgodne z wyglądem 
i zewnętrznym. Wiara w przy- 
I szlość, zaufanie we własne siły, 
ba, nawet pewna buńczuczność 
w stawianiu horoskopów bije z 

i każdego słowa. Niemcy w .cli 
’ mniemaniu otrzymują rolę za- 
I iedwic równorzędnego przeci- 
I wnika. Szanse nasze oceniają 
I dzisiaj na 1:3, i liczą, że po tre- 
■ ifingu Na juch a stosunek tein izmie 

ni się jeszcze na naszą korzyść.
Naturailnie są i pewne cienie. 

Hebda naprzykład żałuje, że nne 
mógł zagrać jeszcze dwu turnie 
jów co doprowadziłoby go do 
znaikomiitej formy. Dotąd bo-

chciał skreczować ze wszyst
kich ikonkurencyj. „Cudowny 
płyn“, który mu polecił nasz ro
dak p. Iszkowski usunął bóle i 
pozwolił mu grać w finałach, 
ale 'naturalnie bez zwykłego ela 
nu. Wystarczyło go zaledwie 
na pierwszy set z Hebdą, 
zwłaszcza, że Hebda grał ryzy
kownie. silnie i dawał wiele au
tów. W drugim, gdy rozsądek 
i amina kalkulacja wzięły u Hcb 
dy górę nad temperamentem, 
chora ręka stała się dla Tloczyń 
skiego handlccapem nie do prze 
zwyciężenia.

W każdym razie Tłocz yńsk. 
skreczowiał tylko jedną grę: 
mlxta wraz z Dubicńską 
ciwko bardzo silniej
Aeschliman. Payot. Ale tu sy
tuacja i tak była beznadziejna.

Pod znakiem przemęczenia 
Polaków stall i niedzielny popo
łudniowy finał doubla. Dosko
nale zgrywająca się para, pol
ska, którą spotkało notabene 
zaszczytne wyróżnienie w po
staci zaproszenia przez lorda 
Butlera w roku przyszłym na 
Riviere, po cetunetn zwycięstwie 
nad parą Matejka, Hacnsch (gwo 
li prawdy trzeba zaznaczyć, że!

ZWYCIĘZCA BIEGU 6-C1U NARODÓW
Anglik Holden, wieńczony przez prezesa zw. angielskiego po swym 

sukcesie w NewiporL

iprze-i 
parze

JEDRZEJOWSKA I MUDFORD-KING
Finalistki turnieju w Dulvich, wygranego przez mistrzynie Polski.

gra z Negro, młodym Włochem 
o kruczych włosach i wielkim 
temperamencie. Jako trener 
jest on znakomity, odbija wszyst 
kie piłki, świetnie plasuje. Jako 
gracz ustępował Polakom nie
znacznie. Początkowo grali Po 
lacy na treningach tak doskona
le, że Negro przepowiadał im. 
że nikt ich na Rivicrze pobić nie 
może. Gdy zaczęły się turnieje 
i place się zmieniły, szło Pola
kom trochę gorzej i dopiero po 
pewnym czasie zaczęli przycho
dzić do formy.

Przez dwa tygodnie kwietnia, 
Tloczyński będzie odpoczywać 
i bardzo łagodnie trenować, He'b 
da zaś będzie trochę grywał 
ze swym jedynym partnerem

ciągnięć nie mogło im jednak za 
pewnie zwycięstwa. Na domiar 
złego, jaik zwykle sędziowie 

i trzymali stronę przeciwników, 
i Hebda zdobył zresztą jeszcze 

obaj ci gracze byli jeszcze bez ; jędrną drugą nagrodę—w mixcie. 
z| Grając wraz z Deirtsch, po 

zwycięstwie nad Matejką St. 
Convier 3:6, 6:3. 7:5 ulegli w fi 
nale faworyzowanej parze 
Aeschliman, Payot w stosunku 
2:6. 4:6.

Ku ubolewaniu graczy pol
skich nic doszło do spotkania z 
Haenschcm, który skreczowal 
przed meczem z Hebdą, po po
konaniu Anglika Giltingsa 11:9, 
9:7. Wynik ten i sam obraz 
gry świadczyły o słabej formie 
młodego Niemca, to też nie 
chciaf oti narażać sic w wm* 
kę z Polakiem, która mogłaby 
pogrzebać jego bardzo poważne 
szanse na udział w reprezenta
cji Niemiec w puharze Davisa. , 

Drugi nasz ewentualny prze-) 
ciwnik, Holender Karston, oka-' 
zal się 21-letnim, bardzo malo-( 
mównym panem, który nader , 
niechętnie udziela informacyj oj 
tenisie holenderskim. Gra on do
brze, czego najlepszym dowo
dem jest zwycięstwo z Matej-

Zresztą, jeśli chodzi o poglądy 
na wynik naszego mcczii z Ho
landia. to na Rivierze nic ma co: 
do tego wątpliwości. Aeschliman, ' 
którv widział tuza tenisu holen
derskiego Tintmera na Rivierze 
w bardzo dobrej formie, nie ma ; 
złudzeń, że obaj Polacy muszą 
ko pokonać.

Bardizo wiele dała Polakom

formy) stanęła w meczu r 
Aeschliman cm i zamieszkałym 
tu Anglikiem Gittmgsem na bar
dizo trudnej pozycji. Aeschliman 
jest doskonałym doublistą, ol
brzymi Gżttings o bardizo silnym 
serwisie i doskonałej siatce, był 
zgrany ze swoim partnerem i 
rozporządzał większą dozą ru
tyny. Polacy, jaik zawsze, zwra
cali: .więcej uwagi na różne fine
zje zagrań, na 'koiTSołidowanie 
sę. ntyśleli jednem słowem wię 
cej o przyszłości niż o teraźmej 
szóści. Szereg kapitalnych po-

■

Trzy sensacje Paryża
Paryż, 26.111.

Wielka „uczta sportowa“, którą 
wydał Paryż w niedziele 26 mar
ca. mimo zupełnego nasycenia bie
siadników, niejednego • postawiła 
przedtem przed problemem tru
dnym do rozwiązania. Bo gdy je
dnocześnie na trzech największych 
stadionach rozgrywają się 
o nieprzecieteni wartości, 
nie jest łatwy.

W rezultacie większość 
skierowała swe kromki do 

ibes. by podziwiać sławna jede- 
1 nastkę belgijskich „Diables rouges'* 
1 w walce ze swa drużyną, która 
l nie dalej jak tydzień temu o mało 
nie wróciła zwycięsko z Berlina.

Konkurencja ta nie odbiła się 
wcale na Parć des Princes, który 
wypełnił sie kompletnie zwolenni- 

! kami rugby. przybyłymi na mecz 
j Francja — Niemcy.
| Ci wreszcie, dla których nic nie 
| istnieje noża kolarstwem, podążyli 
ido Buffalo. bv uczestniczyć w 0- 
I twarciu sezonu letniego, którego 
| don był finał biegu narodowego 
dokoła Paryża, wygrany na osta
tnich metrach przez najpopular
niejszego obecnie kolarza Francji, 

i Leducąa.
Tak więc imponująca, bo prawie 

1(10 tys. masa widzów zalała trzy 
‘ największe stadiony Paryża i z je- 
1 dnakowa radością przyjmowała 
| zwycięstwa swych rodaków.

Stanowczo najsłabiej wypadły 
zawody piłki nożnej, gdyż obie

I

zawody 
wybór

widzów 
Coiom-

BARANKI 
cukrowe i czekoladowe

J A J ijK A 
czekoladowe od najskromniejszych 
do ozdobnych, napełnionych 

cze- kol udkami
ŚWIĘCONKI
z najlepszej czekolady < marcepa- 
nu na sztuki i na'> s t ol i k a c h

oraz MASĘ M <5OA«-OWA i <OR 
do mazurkóv > cias .poleca

17 kwietnia bacznie się praca 
z Nafuclicni.

drużyny kompletnie zawiodły. 
Wobec braku szybkości, patrząc 
na zawody odnosiło sie wrażenie 
oglądania spektaklu kinowego w 
zwolnionem tempie.

Uroczysty nastrój, spotęgowany 
hymnami narodowemi, wygasł 
wkrótce Po rozpoczęciu spotkania, 
gdyż senność graczy udzieliła się 
bezpośrednio widzom, przyzwy
czajonym do przeżywania daleko 
większych emocyi na niejednych 
zawodach ligowych.

Senność ta została przerwana 
trzv razy zdobyciem przez Francu
zów tyluż przypadkowych bra
mek. zawinionych wyraźnie »rzez 
bramkarza belgijskiego. Goście mi
mo, że grali lepiej od gospodarzy, 
nie mogli sie zdobyć nawet na u- 
zyskanie punktu honorowego.

Forma reprezentacji Francji tyle 
pozostawia do życzenia, że w 
przyszłości trzeba liczyć tylko na 
szczęście.

Zdecydowanie lepiej wypad! 
mecz rugbystów. Zawody te. mi
mo że niczum nie Przypominały 
niespotykanego wprost nastroju 
podczas spotkań z Anglją. czy ze 
Szkocja stały jednak na dość wy
sokim poziomie. Francuzi, grając 
przed przerwa z dziwna fantazją i 
niepotrzebną nonszalancją, pozwo
lili na prowadzenie. Po zmianie 
stron jednak obudzili sie jakby z 
letargu, nadali kolosalne temipo i 
w rezultacie wygrali w wysokim 
stosunku 38:17. Jan Gryżewski

GUERRA
Na trasie Mediolan — St. Remo.

TORO
pralinowi'p. orzechowe i ananasowe

CXEKOLAOE
w proszku i w bloku do mazurków

A E V» k 
w pięciu odmianach

CHOWA

ATLECI POLSCY W PRADZE.
Trójka naszych zapaśników udała się na międzynarodowe mistrzo
stwa Czechosłowacji: Od lewej: Gęstwiński. Ham (sędzia). nż. Zy

zik (kier, eksp.), Gozdawski i Ganzera.
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